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PRO LETARJ USZE WSZYSTKICH ŁĄCZCIE S ię  |

KUPOWAĆ 
CZY OSZCZĘDZAĆ

P rzed  tym  dylem atem  sto i ca łe  p ra ­
w ie społeczeństw o. D obrze zaoszczędzić 
cos na s ta re  lata , na czarną godzinę, ale 
p o trzeb a  pokryć koniecznie zapo trzebo­
w ania życiow e. Nie sta rczy  pieniędzy na 
kupienie rzeczy  najkonieczniejszych. I 
k tóż m oże m yśleć o oszczędnościach? 
T ak  rzecz  w ygląda ze stanow iska jedno- 

•stki, ale p rob lem at: kupić czy oszczędzać 
obchodzi nie ty lko  jednostkę, ale całe  go­
spodarstw o  społeczne i dla gospodarstw a 
kw estja  ta  jest dylem atem . W ojna, dew a­
luacja, b rak  obrotów , to  w szystko  skon­
sum ow ało k ap ita ł obrotow y, a  przem ysł 
i handel jak i niem niej ro ln ictw o bez k a ­
p ita łu  obrotow ego, bez środków  na inw e­
stycje, obejść się nie mogą.

K apitaliści, szczególnie w Polsce, są 
jenerałam i bez armji, to  znaczy bez p ie­
n iędzy i dlatego odgryw ają w gospodarst­
w ie tragikom iczną rolę. By być zdolnym / 
[do konkurencji, p rodukow ać lepiej i ta- 
ciej, trzeb a  fabryki m odernizow ać, w stą ­
pić now e m aszyny, słow em  iść za przy- 
ładem  krajów  gospodarczo rozw iniętych. 

,,agranica nie k redy tu je  i panow ie kapi- 
f iliści są kap italistam i bez kapitału . Zwra 
ają się w ięc do społeczeństw a, do ro b o t­

ników , do drobnom ieszczan i błagalnym  
głosem  nam aw iają do oszczędzania. T e- 
mi oszczędnościam i biednych chcą o b ra­
cać  i kosztem  tych oszczędności racjona­
lizow ać w ytw órczość.

Niedość m ieć przedsięb iorstw o zm o­
dernizow ane, p rodukcję zracjonalizow aną, 
adm inistrację uporządkow aną, a zatem  
produkow ać w iele i tanio, ale trzeb a  m ieć 
zbyt, po trzebn i są ludzie, k tó rzy  chcą i 
m ają za co tow ary  w yprodukow ane k u ­
pić. N ieodzow ny w arunek  rozw oju p ro ­
dukcji to  w zm agająca się konsum cja. 
J/zm ożenie konsum cji to  w yczerpujący 
irogram gospodarczy, to  klucz do pozor- 

'nie zawiłej bardzo sytuacji.
Dajm y robotnikom , urzędnikom , wo- 

góle najm itom  odpow iednie p łace, podnie­
ćmy ich stopę życiow ą, a w prow adzim y w 
jucn koło rozpędow e, k tó re  uruchom i ca- 

m aszynę gospodarczą. Pow iększony 
y t węgla podczas s tra jku  górników  an ­

g ie lsk ic h  przyczynił się do zatrudnienia 
. lększej ilości ludzi i podw yższenia pła- 
y . ożywił przem ysł hutniczy i u ru ­

chom ił w szystk ie przem ysły, zajęte 
w ytw órczością  dla konsum cji mas. P o p ra ­
wił .się budżet, zło ty  dosta ł silniejszą pod­
stawię, bezrobocie zm niejszyło się. W szy­
stko  spow odow ała zw iększona konsum ­
cja wg-gla.

Ek spo rt polski, to  znączy konsum cja 
zag ran iczna p roduktów  polskich, przy 
wadliwe'! organizacji w ytw órczości, m o­
że się u trzy m ać  jedynie, gdy dokładam y 
i to  często  bardzo  w iele, do w ysyłanych 
zagranicę tow arów , podnosząc jednocze­
śnie ceny w ew nętrzne .

Anglja pr:- dw a la ta  dok ładała  do 
wywożonego •• * g!a, ale naw et bogatej 
Anglji było teg o  zaw iele, R ząd  p rzesta ł 
daw ać subw encję gw arectw om  i w yw ołał 
pam iętny  s tra jk  górników . W  Polsce za 
zgodą w szystk ich  czynników , a za'tem i 
Rządu, p rzep łacam y  węgiel, naftę, benzy­
nę, cuk ier i inne .artykuły, by przem ysłow ­
com  dostarczyć środków  na obniżenie cen 
za tow ary  w yw iezione zagranicę. A le i 
Państw o, obniżając tary fy  kolejow e e k ­
sportow e poniżę! w łasnych  kosztów , czy­
ni kolej deficytow ą, a deficyt ten  kolej od­
bija sobie podw yższaniem  ta ry f w ew nę­
trznych.

By ochronić n iedołężną w ytw órczość 
p rzed  konkurencją zagraniczną, p roduku­
jącą tanio  i dobrze, R ząd  obłożył zagran i­
czne p ro d u k ta  w ysoki mi cłam i, dzięki 
czem u drożeją w szystk ie  tow ary  w kraju.

P rzem ysł k ra jow y jest zależny prze- 
dew szystkiem  od konsum cji w ew n ętrz­
nej. G dyby konsum cja podniosła się do wy 
sokości krajów  europejskich, znikłaby 
po trzeb a  dok ładan ia licznych miljonów do 
wyw ozu. Konsum ow alibyśm y sami.

Sprzeczność pom iędzy oszczędza­
niem  a kupow aniem  nie m oże być rozw ią­
zana p rzez zw iększenie oszczędności ko­
sztem  konsum cji. K ap ita ł m uszą k ap ita li­
ści sam i w ytw orzyć, a dopóki to  jest n ie­
m ożliwe, należy uciekać się do pom ocy 
k ap ita łu  zagranicznego, nigdy zaś do ob­
n iżenia stopy  życiow ej ludności, k tó ra  
jeyt k lęską n iety lko  dla ludności samej, a- 
j e  dla całego gospodarstw a społecznego.
Na pieTwszem m iejscu stoi konsum cja, a 
na drugiem  dopiero oszczędność. Z ara-

Jutrzejszy noworoczny numer „R obotn ika” 
wyjdzie w zwiększonym formacie i zwiększonej 
liczbie stron.

Numer ten f bogato  ilustrow any zaw ierać będzie m. i. artykuły  
i p rzeglądy tow . tow . D aszyńskiego, Pączka, Zaremby, Ziemięckiego, 
utw ory Karola Irzykow skiego, Słobodnika, Erenburga i w. i.

KOMISJA ANKIETOWA DO BADANIA WARUNKÓW 
I KOSZTÓW PRODUKCJI ORAZ WYMIANY

(PAT.). W numerze 127 Dziennika Ustaw 
ogłoszone zostało rozporządzenie Prezydenta 
Rzplitej na podstawie pełnomocnictw, a u- 
stanawiające komisję ankietową badania wa­
runków i kosztów produkcji, oraz wymiany.

W myśl rozporządzenia celem komisji an­
kietowej jest zbadanie warunków i kosztów 
produkcji, oraz wymiany w tych gałęziach go­
spodarstwa narodowego, które określi Ra­
da Ministrów w drodze rozporządzenia. Ko­
misja ankietowa przedstawi rządowi wnioski, 
zmierzające do racjonalizacji produkcji i wy­
miany, oraz do obniżenia cen wytwarzanych 
dóbr gospodarczych. Komisję zwoła prezes 
Rady Ministrów w ciągu miesiąca od dnia wej 
ścia w życie rozporządzenia. Jak już donosi­
liśmy ma ona się składać z przewodniczące­
go, zastępcy przewodniczącego i najwyżej 33 
członków, powołanych przez Prezydenta Rze- 
czypospolitej na zasadzie uchwały Rady Mini­
strów. W skład komisji wejdą: 6 członków z 
pośród kandydatów, przedstawionych przez 
Izby handlowe i przemysłowe, oraz centralne 
organizacje przemysłu, górnictwa, handlu i fi­
nansów; 9 członków z pośród kandydatów, 
przedstawionych przez pracownicze związki 
zawodowe; 6-ciu z pośród kandydatów, przed 
stawionych przez izby rolnicze, oraz organiza­
cje producentów rolnych; 2 z pośród kandy­
datów, przedstawionych przez centralne orga­
nizacje spółdzielcze, wreszcie 6-ciu z pośród 
teoretycznych i praktycznych znawców ży­

cia gospodarczego. Przewodniczący i zastęp­
ca przewodniczącego mają być powoływani z 
poza grona członków komisji. Prócz wymie­
nionych Prezydent Rzplitej może powołać 
dalszych czterech członków, zaproponowa­
nych przez komisję ankietową.

Uchwały w komisji i podkomisjach zapa­
dają zwyczajną większością głosów człon­
ków obecnych na posiedzeniu. W pracach 
komisji i podkomisji mają uczestniczyć dele­
gaci rządu z głosem doradczym.

Nikt nie ma prawa odmówić udzielenia 
zeznań na pytania komisji, jako świadek, ani 
opinji, jako rzeczoznawca. Wyjątek stanowią 
bliscy krewni właścicieli i dyrektorów bada- 
nego przedsiębiorstwa, oraz adwokaci — co 
do wiadomości, uzyskanych przy wykonywa­
niu zawodu. Tajemnice handlowe i technicz­
ne badanych przedsiębiorstw będą uznane 
przez komisję za poufne i nie mogą być uży­
te dla celów podatkowych. Komisja ankieto­
wa ma najpóźniej w 6 miesięcy po jej zwoła­
niu przedstawić Prezesowi Rady Ministrów 
wyniki swych badań. Pozostałe postanowie­
nia rozporządzenia dotyczą odpowiedzialno­
ści karnej członków komisji za ujawnienie 
wiadomości poufnych, odpowiedzialności za 
złożenie nieprawdziwych zeznań przed komi­
sją oraz odpowiedzialności za odmowę ze­
znań. Rozporządzenie weszło w życie z dniem 
29 grudnia r, b.

PRÓBY TWORZENIA WIELKIEJ KOALICJI W NIEMCZECH
Możliwość rozw iązania Reichstagu

Berlin, 30 grudnia (A. W.). O m aw ia­
jąc sytuację w ew nętrzną Niemiec, „Berli­
ner T ag eb la tt"  jest zdania, że w szelkie 
kom binacje niem iecko - narodow ych co 
do utw orzenia bloku praw icow ego uw ażać 
należy za pogrzebane w obec ostrej od­
pow iedzi centrum  i zerw ania rokow ań  z 
niem iecką p artją  ludową. Za jedyną r e ­
alną m ożliwość uw aża dziennik rozsze-

rżen ie podstaw  gabinetu  na  lewo, czyli 
utw orzenie w ielkiej koalicji socjalistów, 
dem okratów , centrum  i niem ieckiej partji 
ludowej. N a kan c le rza  tak iej koalicji 
przew idziany byłby S tegerw ald  (Cen­
trum). O ileby zaś do tego nie przyszło, 
należałoby pow ażnie zastanow ić się nad 
rozw iązaniem  R e ich s tag u

V

Proces w Landau
Wyrok sądu wojennego francuskiego w Landau w Nadrenji, uniewinniający porucznika Rou- 

ziere'a, który zabił jednego Niemca, a dwuch zranił, wywołał wielkie poruszenie w całych Niem­
czech, Ilustracja nasza przedstawia porucznika Rouziere‘a w towarzystwie swych obrońców.

biajmy, kupujm y, konsumujmy, a po tem  o- 
szczędzajm y, idźm y drogą odw rotną, niż 
po lityka gospodarcza rządu, stara jm y się 
o pow iększenie obro tu  gospodarczego,

dążm y do zdobycia środków , byśm y mogli 
pow iększyć naszą konsum eję, a doprow a­
dzimy kraj do rozkw itu.

Dr. Herman Diamand,

UCHYLENIE DEKRETU 
PRASOWEGO

„Dziennik Ustaw" z dnia wczorajszego 
ogłasza pod pozycją Nr. 755 ustawę z dnia 15 
grudnia w przedmiocie uchylenia rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 4 
listopada o karach za rozpowszechnianie nie­
prawdziwych wiadomości oraz za zniewagę 
władz i ich przedstawicieli.

Ustawę podpisał Prezydent Rzeczypos­
politej, Prezes Rady Ministrów i wszyscy mi­
nistrowie.

ROZPORZĄDZENIA 
PRASOWE

DZIWNY POŚPIECH P. MEYSZTOWICZA.
Minister Sprawiedliwości p. Meyszto­

wicz oznajmił prezesowi Związku syndykatów 
dziennikarskich, że zamierza oba projekty no 
wych rozporządzeń prasowych przedstawić 
Radzie Ministrów na posiedzeniu w dniu 12 
stycznia.

Minister Meysztowicz wyraził życzenie, 
aby Związek syndykatów przedstawił opinje 
o tych projektach najpóźniej dn. 6 stycznia t. 
1927, gdyż Rząd rezerwuje sobie sześć dni 
czasu dla rozważenia tej sprawy.

Komisja wybrana przez zarząd Syndyka 
tu Dziennikarzy Warszawskich, podjęła ju; 
pracę nad zredagowaniem memorjału.

ZATRWAŻAJĄCY 
WZROST BEZROBOCIA

ILOŚĆ BEZROBOTNYCH WZROSŁA W CIA' 
GU TYGODNIA O 8152 OSOBY.

W ostatnim tygodniu sprawozdawczym, 
t. j, od 18 do 25 grudnia włącznie, liczba bez­
robotnych w całem państwie wzrosła o 8,15 
osoby I wynosiła w ostatnim dniu tygodni# 
sprawozdawczego 227,623 osób.

Zmniejszenie ilości bezrobotnych nastąpi 
ło w przemysłach włókienniczym o 670 i hut­
niczym metalowym o 58, wzrost natomiast od 
notowano w przemysłach: metalowym o 2,328, 
budowlanym o 1,197, górniczym o 457, hutni­
czym szklanym o 148; wzrosła nadto liczba po­
zostających bez pracy pracowników umysło 
wych o 32 oraz robotników pozostałych kate 
gorji, głównie niewykwalifikowanych, o 4,718.

Na terenach P. U. P. P. Bydgoszcz bezro­
bocie zwiększyło się o 1,500 osób, Radom o 
1,027, Stanisławów o 550, Łódź o 442, Górny 
Śląsk o 359, Sosnowiec o 232 i Białystok o 171

WSTRZYMANIE ZWYŻEK 
KOMORNEGO

„Dziennik ustaw" z dnia wczorajszego o- 
głasza dekret Prezydenta Rzeczypospolitej, 
zmieniający ustawę o ochronie lokatorów z r. 
1924 w tym duchu, że dla mieszkań jednopo­
kojowych wstrzymuje się dalszy wzrost sta­
wek komornego na przeciąg pół roku.

PODPISANIE 
UMOWY ZBIOROWEJ 

W ROLNICTWIE
W  w yniku odbytych w dn. 22 grudnia 

rokow ań  m iędzy przedstaw icielam i Zw 
Zaw. R obotników  R olnych a  p rzedstaw i­
cielam i Zw. Ziemian, podczas k tó rych  u- 
zgodniono spraw y, będące przedm iotem  
sporu co do um ow y zbiorow ej w ro ln ic t­
wie —  w czoraj nastąp iło  w M inisterjum  
p racy  podpisanie um owy zbiorow ej przez 
p rzedstaw icieli Zw. Rob. Rolnych i p rzed ­
staw icieli Zw. Ziemian.

P. BARTLOWA LABOUR 
PARTY PRZY PRACY
Stronnictwo p. Bartla Partja Pracy, ro­

zesłało do wszystkich niemal urzędników wo­
jewództwa kieleckiego, a również do urzęd­
ników w innych województwach wezwania d< 
wstępowania w szeregi owego „wielkiego' 
stronnictwa.

Urzędnicy, bojąc się, iż w razie odmowy 
podpisania nadesłanej im deklaracji wstąpie­
nia do stronnictwa rządowego, spotkają się 
z szykanami, lub nawet redukcją — dość li 
cznie składają swój akces do Partji Pracy.

Odważniejsi jedynie pozostawiają wezwa­
nia stronnictwa p. Bartla bez odpowiedzŁ

Te metody „agitacji" przypominają pra’ 
tyki p. Witosa, który w okresie, gdy dzier 
ster rządów w swych rękach, starał się d 
ki swym wpływom, jako szef rządu, dzi 
przeróżnym szykanom i represjom zmusić 
rzędników, by wstępowali w szeregi „Piast 
i spełniali każde witosowe życzenie.

Gdzie tu jest sanacja, doprawdy trudno 
określićl
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ZŁA WOLA CZY NIEPOROZUMIENIE?
(Z powodu Kalendarza Spółdzielczego na rok 1927).

ZJAZD OŚWIATOWY

Tradycyjny K alendarz Spółdzielczy, ma 
jący być pożyteczną lek tu rą  dla członków 
spółdzielni, a zarazem  zbiorem  najpotrzebniej 
szych wiadomości fachowych i ogólno - oby- 
watelskich, jest wydaw nictw em  pożytecznem  
i może spełnić istotnie dodatnią rolę w pod- 
niesieniu świadomości mas. Pod jednym w a­
runkiem . A by nie zaw ierał głupstw i fałszów.

: Naw et mniejsza o tendencję w w ydawnictw ie, 
k tó re  głównie z natu ry  rzeczy informuje i gro­
madzi fakty!

Jeśli chodzi o kalendarze, w ydaw ane os­
tatnio przez „Społem ", przyznajem y z chę­
cią, i i  odpow iadały tym warunkom . Były mo­
żliwie objektyw ne i poważne. M ożna im było 
zarzucić brak  wyraźnej idei, mgławicowość my 
śli, ale nie było w nich złej woli i głupoty. 
Te cechy są zaw arte dopiero w tegorocznym  
kalendarzu Zw. Spółdzielni Spożywczych, a 
więc Związku, k tóry  pow stał przez połącze­
nie Z. P. S. S. „Społem " i Związku Robot­
niczych Sp. Spoż.

Mówię o artykule  jakiegoś nieznanego 
mi Jerzego K aronia p. t. „Ruch zawodowy w 
Polsce".

P. K aroń słyszał, że w Anglji są potężne

gów ruchu zawodowego na związki i produ­
kuje fałsze, nie m ające nic wspólnego z rze­
czywistością.

O szczerstw em  bowiem jest zarzut wle­
czenia się Zw. Zaw. w ogonie partji, kiedy sam 
autor stw ierdza, że w zw iązkach klasowych 
są robotnicy, należący do P. P. S., do kom uni­
stów, do Niemieckiej Partji Pracy, do „Bun- 
du" i w ielu bezpartyjnych. Związki te więc 
są bezpartyjne. Nie jest zaś w iną P. P. S., że 
członkowie związków w ybierają członków r .  
P. S. do ciał kierowniczych.

Oszczerstwem  jest rów nież tw ierdzenie, 
iż ci tow arzysze, k tórzy  kierują ruchem  za­
wodowym, używają związków za szczebel w 
swej k ar jerze! Oszczerstw o bezm yślne i po­
dłe! O skarżenie o karjerow iczostw o ludzi, 
którzy  oddają ruchowi robotniczem u nieraz 
całego siebie i w nadzwyczaj ciężkich moral­
nie i materjalnie warunkach spełniają swą 
służbę w szeregach organizacji zawodowych 
— godne jest tylko najgorszego burżuazyjnego
pism aka. ,

Dlatego też  nikogo z naszych zawodow­
ców nie do tkną wym yślania p. K aronia od 
m iernot, a tem bardziej zarzut, iż przywódcy

P. K aroń słyszał, że w Anglji są potężne w skazani;  z p rogramów. W tym
Z - w k i  Z a w o d ° w < 0, l al ni m „ r z u c ie  a re sz t, m tó c i *  P;
się "one Trade-U niony, — ale już jego w łas 
nem  odkryciem  jest tw ierdzenie, iż zw iązki te  
są potężniejsze, niż P artja  Pracy, oraz że ro­
botnicy więcej m ają zaufania do swych 
związków, niż do swej partji i posłów przez 
nich wybranych.

O dkrycie to  nadzwyczajne. O bala ono 
całą, a dość liczną naw et w języku polskim li­
te ra tu rę  o angielskim ruchu zawodowym. 
Szkoda, że Anglicy nie czytają po polsku, bo 
wówczas zmieniliby zasadniczo swe poglądy. 
Tym czasem  zaś trw ają w głębokim błędzie, 
iż doświadczenie ruchu zawodowego dopro­
wadziło do powstania politycznej Partji Pra­
cy, że Partja  ta  zw iązana jest silniej, niż gdzie 
kolwiekindziej z ruchem  zawodowym, ie 
wreszcie każde nowe wybory wykazują, jak 
Partja Pracy rośnie, a polityczna świadomość 
mas wzmaga się.

A le p. K. nietylko w Anglji odkryw a nad­
zwyczajne zjawiska. W  trosce o w łasny kraj 
spostrzega rozbicie ruchu zawodowego u nas 
i stw ierdza z rozpaczą w sercu, iż „u nas ruch 
zawodowy wlecze się w ogonie partji polity­
cznych" „rozbicie powoduje olbrzymie zna­
czenie przywódców", którzy „biorą w skaza­
nia  nie z życia, lecz z program ów  . Mało te ­
go; p. K. dostrzega, iż w  Polsce „niem a zu­
pełnie" typu działacza zawodowego, że „zwią 
dci używ ane są przez działaczy społecznych 
lo  roboty  politycznej, jako drabina do karje- 
-y w partji". W  związkach zaś sam ych „pozo­
stają różne m iernoty, niezdolne do szerokiej 
łziałalności".

W idzicie ile plag egipskich gnębi ten  nie­
szczęśliwy ruch zawodowy w Polsce! Gdzie 
ra tunek? Usunąć robotę polityczną z ruchu
zawodowego!

O ile w ocenie angielskich stosunków  p. 
L  był bardzo „oryginalny", o tyle tu taj po­
wtarza to  co słyszeliśmy już nieraz od różnych 
łurżuazyjnych opiekunów  robotnika, a osta t- 
lio czytaliśmy na łam ach „Solidarności Pra-

wydawanej przez „napraw iaczy Rze­
czypospolitej", rekrutujących się z mafji Mło- 
’zieży Narodowej.

Może p. K aroń jest też  takim  napraw ia­
czem, może w yobraża sobie, że jest syndyka- 
listą  rewolucyjnym, w rzeczywistości zaś po­
w tarza ty lko oszczerstw a, m iotane przez w ro-

ostatnim  zarzucie zresztą mieści się cały p 
Karoń. Program am i się brzydzi, z program ów 
nic nie zaczerpnie, bo skoordynow ana, kon­
sekw entna myśl jest mu obca zupełnie.

Potw ierdza się to choćby w jego słowach 
o rozbiciu ruchu zawodowego. Zjednoczenie 
ruchu klasowego niezależnie od partji stw ier­
dza on sam. K rytykuje ty lko powolność cen­
tralizacji, dając zresztą tern samem św iadect­
wo swego nieuctw a w spraw ach historji ru- 
chti zawodowego, bowiem w innych krajach 
tego nie osiągnięto co u  nas. Musimy więc 
wnioskować ,że mówiąc o tych przywódcach, 
którzy rozbijają ruch zawodowy i o samym 
rozbiciu ruchu ma na  myśli związki enpeerow -
skie i chadeckie. _

Ale czy nie słyszał p. K. coś nie coś o żół­
tych zw. zaw. na zachodzie: w Niemczech, we 
Francji!! I czyż nie rozumie, że będą one ist 
nieć, dopóki kapitał zechce posługiwać się 
niemi w walce z socjalizmem?! <

Ale dosyć już o tym  panu i jego pom y­
słach! Dla złej woli niem a granic w oszczer­
stw ie i p rzekręcaniu  faktów .

Musimy natom iast zapytać, k to  ponosi 
odpowiedzialność za ukazanie się tego głupa­
wego paszkw ilu na ruch zawodowy w kalen­
darzu Spółdzielczym ? W ydaw cą i red ak to ­
rem  jest W ydział Społeczno - W ychów. Zwią­
zku Spółdzielni Spoż. R. P . — On ponosi od- 
powiedzialność. On też  lub Zarząd Z. S. S. 
winien dać wyjaśnienie, co to  w szystko ma 
oznaczać. Zygmunt Zarem ba.

Prace sekcji Zjazdu w pierw­
szym dniu obrad

SEKCJA ŚZKOŁY JEDNOLITEJ.
Onegdaj po południu obrady sekcji za­

gaiła tow. W eychert - Szymanowska, oma­
w iając stan  w alki o szkołę jednolitą. Na prze­
wodniczącego powołano posła Nowickiego.

Pierwszy re fe ra t wygłosił p. Marjan Fal­
ski. R eferent zgłosił następujące najważniej­
sze postulaty: 1) szkoła w szystkich stopni
w inna być dostępna dla w szystkich obyw ateli 
Państw a; 2) dla dzieci w w ieku przedszkol­
nym winny być zorganizowane przedszkola; 
3) podstaw ą szkolnictwa winna być 7-klaso- 
w a szkoła powszeęhna; 4) szkoła taka  w yso­
ko zorganizowana w inna być jedyną i obowią­
zującą szkołą dla wszystkich; 5) przejście ze 
szkoły powszechnej winno być bez wszelkich 
trudności do szkół średnich, a  stąd  do wyż­
szych.

Dyskusję nad referatem  postanowiono 
odłożyć na dzień następny i przystąpiono do 
wysłuchania refera tu  inż. Kruszewskiego: 
„Szkoły zawodowe, przemysłowe i rzemieśl-

* ( Imcze .
R eferent podkreślił konieczność energicz­

nego rozwoju i podniesienia szkół zawodo­
wych niższych i średnich.

Choinka w Ogniskach dziecięcych Rob. 
Wydziału Wych. Dziecka. W  dn. 23 b. m. ob­
chodzono uroczyście we w szystkich Ognis­
kach dziecięcych Rob. W ydz. W ych. Dziecka 
„św ięto choinki".

P rzy pięknie przez dzieci przystrojonych 
choinkach zebrali się wszyscy w ychowanko­
wie i w prow adzeni przez nich goście.

Po przem ówieniu kierow niczki i wzajem­
nych życzeniach, rozpoczęła się część a rty ­
styczna, na której program  złożyły się w ystę­
py dzieci z Ognisk, kino, lo terja  i t. d.

Rozdanie podarunków  zakończyło miły 
ten, pełen  ciepłego, rodzinnego nastroju — 
wieczór.

SEKCJA ORGANIZACJI WŁADZ 
SZKOLNYCH,

Posiedzenie sekcji zagaił sen. tow . Kop­
ciński. Na przewodniczącego pow ołano sen.
J. W oźnickiego.

R eferat wygłosił sen. tow. Kopciński, 
k tó ry  w skazał wytyczne, na k tórych winna 
się opierać reform a sam orządu szkolnego i 
ustrój państw ow ych władz szkolnych. Samo­
rząd szkolny winien, zdaniem referen ta, opie­
rać  się o sam orząd terytorjalny. Podstaw ą 
dla sam orządu szkolnego winny być komisje 
oświatowe (osobno w iejskie i miejskie), sk ła­
dające się z przedstaw icieli sam orządu tery- 
torjalnego (w połowie), nauczycielstw a (w %), 
i rodziców (w %).

Prócz komisji oświatowych gminnych, 
k tó re  pracow ać mają pod przewodnictwem  
wójta (na wsi) i jednego z ław ników  (w m ia­
stach), istnieć mają odpowiednie sformowane 
komisje oświatowe.

Obok tego winny istnieć rady szkolne, 
pow ołane przez rodziców i radę pedagogiczną 

Organizacja w ładz państw ow ych powinna 
iść w kierunku dania większej swobody ku- 
ratorjum , k tó re  powinny samodzielnie zała­
tw iać spraw y bieżące stosownie do potrzeb 
szkolnych i kulturalnych danego terytorjum . 
Od Min. O światy oddzielić dział wyznań i o- 
siągnąć w iększą w spółpracę i jednolitość w 
działaniu poszczególnych gałęzi ministerjuin.

W  dyskusji przem aw iał wiz. Zapolski, k tó  
ry  przedstaw ił k o refera t i w wielu spraw ach 
zajął odmienne stanow isko od referen ta. ^U- 
zgodnieniem tez referen ta  i ko referen ta  zajęło 
się prezydjum, k tóre, przyjęło pro jek t uzgad­
niający sen. W oźnickiego.

SEKCJA, SZKOŁA I WYCHOWANIE.
Zagaił obrady p. prof. Forelle. Do prezyd­

jum w ybrano p. K ropatschaj jako przew odni­
czącego. Pierw szy re fe ra t wygłosił p. Forelle 
pod ty t.: „Cel wychowawczy szkoły".

R eferent podkreślił w ielkie zadanie szko­
ły  w wychowaniu człowieka i obyw atela obok 
w ykształcenia umysłu. W ychowanie oprzeć 
się winno na pojęciu łączności między ludźmi 
i ludem, na uznaniu praw a każdej jednostki

do pełnego zaspokojenia potrzeb duchowych 
i materjalnych.

Drugi z kolei referat wygłosił p. M. I.i- 
brachowa pod tyt.: „Treść i metody . Refe-_ 
rentka domaga się reformy programów szkol 
nych opartej o organizację szkoły jednolitej.

SEKCJA OŚWIATY POZASZKOLNEJ.
O brady zagaił p. M. Godecki, przew odni­

ctwo objął tow . poą. Czapiński. _
W ygłoszono refera ty : M. G odecki „Za­

dania rządu w dziedzinie ośw iaty pozaszkol­
nej", p. K. F relek  „Zadania sam orządu w 
dziedzinie ośw iaty pozaszkolnej oraz p. E. 
Nowicki „Zadania instytucji społecznych w 
dziedzinie ośw iaty pozaszkolnej".

Obrady wczorajsze
PRACE SEKCJI.

W czoraj po południu odbyw ały się w  
dalszym ciągu obrady 4 dalszych sekcji Zjaz­
du. W ygłoszono szereg referatów , nad k tó ­
rymi w yw iązała się dyskusja. Między^ inne- 
mi ob. Dziubińska mówiła o szkolnictw ie rol- 
niczem, ob. Lewandowski o przedszkolach, 
ob. M. Jaworska — na tem at „Propaganda 
czy ośw iata", ob. Komiłowicz — „o postula­
tach  wychowawczych pracy kulturalno-ośw ia­
tow ej", ob. Radlińska — „o kształceniu  ośw ia­
towców", ob. Forelle — „o celach w ychow aw ­
czych szkoły", ob. Librachowa i Sikorska 
„o znaczeniu wychowawczem  szkoły , tow. 
Wojeński — „o organizacjach młodzieży, jako 
o czynniku wychowawczym .

OBRADY PLENARNE ZJAZDU.
O godz. 5 po poł. rozpoczęły się p lenarne 

obrady Zjazdu pod przew odnictw em  P J .  . 
Kalinowskiego oraz dwuch wice-przew odm - 
czących ob. ob. W oźnickiego i Raabego.

Zjazd uczcił przez pow stanie pam ięć nie­
znanych pracow ników  na polu oświatowem  w
okresie niewoli.

Po wysłuchaniu spraw ozdań z przebieg 
prac komisji, przyjęto przedłożone przez re 
rentów  komisji wnioski i rezolucje.

Między innemi jednogłośnie przyję 
wniosek, domagający się sprow adzenia zw l 
Juljusza Słowackiego i złożenia ich na  w 
welu. Zasadnicza rezolucja zjazdu dom aga si 
w prow adzenia jednolitego szkolnictw a. _ 

Pozatem  z ważniejszych rezolucji przyję-j 
to wniosek o zniesieniu m atur, wniosek tow  
Kopankiewicza przeciw ko stosowaniu  ̂me 
konstytucyjnych opłat akadem ickich, wniosę^ 
przeciw ko opłatom  adm inistracyjnym  w pań-, 
stwowych szkołach średnich, w niosek o udzie­
leniu pomocy oświatowej emigracji, wniosk 
posła tow. Czapińskiego przeciw ko ingerencj: 
k leru w snraw ach szkolnictwa, k tó ry  fak­
tycznie wprowadza, szkołę wyznaniową, p rze  
ciwko istniejącemu w  szkołach dwuwładztw* 
przeciw ko przymusowej spowiedzi, przeciw  
w ypaczaniu praw dy naukow ej i historyczn 
w niektórych podręcznikach, w reszcie wni 
sek, domagający się wydzielenia departam en 
tu  wyznań religijnych z ministerjum oświaty. 

W reszcie z licznych wniosków  uchwalo­
nych przez Zjazd wymienić należy w nios ’ 
posła tow. Z. Piotrow skiego w spraw ie rac 
nalnej polityki szkolnej i ośw iaty p o z a s z ‘ 
nej na K iesach w stosunku do mniejszości 
rodowych.

Późnym w ieczorem  sen. K alinow ski za m 
knął obrady Zjazdu, których pow ażny pr ze­
bieg i w ażkie uchw ały w płyną niew ątpliw ie 
n a  uzdrowienie stosunków panujących w  ca 
łem naszem szkolnictwie.

TEATR LETNI
ALBATROS, komedja w 3 aktach Mie­

czysława Fijałkowskiego.
Jeżeli wolno się domyślać, to pierwotna 

koncepcja tej sztuki była nieco inna niż ta, 
która wypadła na końcu. Tematem p. Fijał­
kowskiego był może nasamprzód konflikt spo­
łeczno - ekonomiczny: szlachcic Lipowiecki, 
w łaściciel dóbr, który, nadgryzany już przez 
parcelację a zrujnowany przez waloryza­
cję (!), musi w końcu sprzedać swoje rodzin­
c e  Lipowo i traktuje o sprzedaż ze zboga- 
conym włościaninem Zakrzosem, który nie­
gdyś kradł mu drzewo z lasu. Autor jest 

ziemianinem, więc muszę mu wierzyć na  ̂
słowo; w każdym razie wypadek to bardzo' 
rzadki, żeby obszarnik przez waloryzację stra 
cił a nie zyskał; wiemy przecież, że owszem  
’dzięki tej waloryzacji obszarnicy popłacili 
gładko i szybko stare długi hipoteczne, a 
prócz tego połknęli sporo subwencji, a par­
celacja nie grozi tak bardzo na serjo — stra­
chy na Lachy. W ięc chyba zmarnował pan 
dziedzic swoją fortunę, hulatyką lub złą go­
spodarką, — ale o tem się nie mówi, wszyst­
k o  zwala się na parcelację, na sejm, na du­
cha czasu, który — według słów p. dziedzica
U- jest chamem.

A le niechże i tak będzie autorowi, niech- 
jfte to będzie wypadek typowy, — choć o wie­
le  bardziej typowym był on wówczas, kiedy 
Bliziński skoncypował sławną, — i może po- 

pierwszy w naszej dramaturgji występu-
  postać dorobkiewicza Strasza, czy-
ego na kupno szlacheckiego folwarku, 

mamy reprezentantów dwuch warstw  
Jecznych, z których jedna drugą wypiera, 
powiecki i Zalcrzos; w  paru bardzo dobrze 

pisanych  lecz nieco flegmatycznych sce- 
ach -stają oni sobie do oczu, traktują się 

adzku, ale z lepiej lub gorzej — ku 
>ńcow oraz gorzej — tajoną wzgardą, 

zegćki .st, że postać Zakrzosa udała się

autorow i lepiej niż Lipowieckiego (miał do 
niej więcej przekonania). Pierwszego grał p. 
Zelwerowicz, drugiego p. Frenkiel — dwa naj­
w iększe i najgrubsze tuzy teatrów  miejskich. 
G rali oczywiście znakom icie; ale już w iną au­
to ra  jest, że ich w zajem ny stosunek dram a­
tyczny po akcie I nie rozwija się już dalej, 
ta  sama scena pow tarza się kilka razy, i gra 
powoli zmienia się w wygłaszanie różnych a- 
foryzmów i rozum ow ań o współczesnej Pol- 
sce.

Co z tego w yniknie? Cały konflikt jest 
trochę fałszywy, tak  jak niejednokrotnie kon­
flikty P iasta z praw icą. Jakoś tam  się w 
końcu wszyscy pogodzą — pod zielonym 
sztandarem . A utor, nie mogąc ani rusz nadać 
tem u konfliktowi siły motorycznej, w prow a­
dził czynnik trzeci. Czy nim będzie „W y­
zw olenie" a w ięc rep rezen tan t bezrolnych, lub 
może jaki socjalista lub kom unista? T aki 
k toś trzeci zdołałby isto tn ie przenieść kon­
flikt — że użyję zw rotu dziennikarskiego — 
na inną platform ę, i to w sposób logiczny, z 
na tu ry  rzeczy wynikający.

Lecz p. Fijałkow ski znalazł tego kogoś 
trzeciego w  — A lbatrosie. T ak  się nazywa 
ok rę t kupiecki, k tóry  w łaśnie zaw inął do 
G dańska, a którego właścicielem  jest Paw eł 
Żak, sfrancuziały Polak, składający teraz  wi­
zytę swojej ziemi ojczystej (gra p. Leszczyń 
ski). On wnosi t. zw. świeże tchnienie, kos­
m opolityczny punk t w idzenia — dla niego te 
w szystkie konflikty są prowincją. On wymie­
nia tak ie  nazw y jak Cejlon, Borneo, Celebes, 
M adagaskar... Cóż dziwnego, że panna Lipo- 
w iecka zakochała się w  takim  rom antycz­
nym (?) bohaterze, jeżeli zakochał się w nim 
i autor! Niech żyje w iatr od m orza — on nas 
może uleczy!

A le coby na to  pow iedział „Kurjer W ar­
szawski" i „Tygodnik Ilustrow any , gdyby 
tak  bardzo na serjo w ziąć kosm opolityczny 
punk t ■ widzenia. Przecież to  jest już trochę 
bliskie owego djalogu m iędzy S tefanem  (Że­

romskim) a Józefem  (Conradem), k tó ry  na­
pisał żyd A ntoni Słonimski (piękny poemat)! 
W ięc autor poham ow ał się w swych zapałach 
zam orskich i w ykonał pew ien zamach stanu, 
dzięki którem u i honor zielonego sztandaru  
został uratow any, — ba! opromieniony, i fa­
buła  sztuki doszła do szczęśliwego końca. Ów 
Żak —  toć to  przecie czw arty syn Zakrzosa, 
niegdyś uciekł z domu, tu ła ł się za granicą, 
ale tężyzna chłopska tak a  w nim była, że  ̂nie 
zmarniał, lecz w rócił bogaczem. (Denuncjuję. 
stanowczo p. Fijałkow ski jest pisarzem  p ia ­
stowskim, ryw alem  p. Rączkowskiego).

Z tego fak tu  — Żak, incognito — chciał 
au tor słusznie zrobić minę dram atyczną. Jak  
się zachowa ten  lub owa, gdy się dowie, że 
Żak to  Zakrzos? M ina wybucha, ale jakoś 
na ra ty . Dem askuje się panienka, nie chce 
już na m ęża takiego mieszanego m arynarza. 
Praw dę mówiąc, nie wyrozum iałem  dobrze,
0 co jej w łaściwie chodzi, — czy o to, że czło­
wiek, k tó ry  przedtem  pachnął solą m orską i 
jodem, teraz pachnie „cham em "? W doboro­
wym i pełnym  przenośni języku, którym  się 
posługują osoby tej sztuki, nazyw a się to tak , 
że panienkę ubodło to, iż ten  człowiek bez na­
leżytego uszanow ania mówi o biednych pol­
nych gruszach w Polsce, a w ięc nie ma p ie­
tyzm u dla tradycji.

Żak popraw ia się i to, jak przystało  na 
człow ieka przyszłości, bardzo radykalnie: 
sprzedaje „A lbatrosa" a kupuje Lipowo za ce­
nę w yższą niż ta, k tó rą  daje jego ojciec. Czy 
robi to  z m iłości? Oczywiście także, i zosta­
je też wynagrodzony rączką wydziedziczonej 
panny dziedziczki. Am or — ale w praw dzie 
nie z wielkim  zielonym sztandarem , za to z 
zieloną chorągiew ką. W  m arynarzu budzi się 
dusza rolnika. Niegdyś jako pastuch, gdy pa­
trzy ł na pola, przyw idyw ały m u się jakieś da­
lekie przestrzenie, a potem  gdy patrzy ł na 
morze, przypom inało mu się w ciąż pole zora­
ne, fale — to skiby (szczególne odrodzenie—

1 na  drodze skojarzeń poetyckich), j

W ięc tak i zwrot, tak i koniec. Przyznać 
trzeba, że au tor tego zw rotu dobrze, nie przy­
gotował, ani wyzyskał. Może się. w stydził.

Sztuka jest dosyć miła (taka ąobie sielsko- 
gayyędziarska), lecz niezbyt efek tow na. G y 
w swoich sztukach poprzednich au to r okazy­
w ał się leoszym tea tra lis tą  niż: literatem , tu  
jest przeciw nie. Snać p racu je  nad sobą —* 
to mu się chwali. W yrabia r'iobie styl, cyze­
luje djalog, rzeźbi dowcipy, aforyzmy, m eta­
fory, w plata  uwagi polityczne, historjozoficz- 
ne (np. Zakrzos mówi: „M y pierw si jeździli do 
Am eryki no dolary, my m am y w iększe p ra ­
wo do morza niż szlachcic"). Z aforyzm ów^ 
„Życic jest polowaniem n a  zwierzynę, k tó ra  
nigdy nie staje do strza łu". „U nas kobietom  
w łasny mąż musi zastąp ić  kochanka . J e s t  
też jednak trochę zw rotów  książkow ych, np.. 
„ 0  ironjo!" „W tem  co się dzieje, jest coś, co 
budzi we mnie bun t" —  dalej różne tan ie  ka­
w ały  kabaretow e na tem at posłów i sejmu np. 
zapow iada Zakrzos: „ tak ie  w ybory machnę, 
i e  z psa posła zrobię" lub „Mój trzeci syn, A n­
tek , że to  niby głupi, to pójdzie na posła ., 
Zwracam  na te  ustępy  uwagę w ładz zaopa­
trzonych w  sław ny d ek re t prasow y — mech 
p. Fijałkow ski pocierp i za swoje przekona-
nia! ,

J a k  sztukę grano? Myślę, że ô  tem  by 
mógł trafn ie tylko sam au to r powiedzieć. (Ale 
oni się boją). K to wie, czy nie zarzuciłby cze­
go naw et F renklow i i Zelwerowiczowi? Nam 
w ystarczyło. My recenzenci niedobory swoj­
skiej prem jery zwykle zwalamy na autorów,; 
nie na aktorów . A co do reżyserjb to  zdaje, 
mi się, że w 3-ciro akcie, gdzie jest już za du­
żo luźnych rozm ówek może należało jakoś to ’ 
w szystko razem  zmontt wać, ściągnąć, aby się. 
n ie rozpraszało. Przypuszczam , że na dal­
szych przedstaw ieniach to się popraw i. A  mo­
że są to  błędy już n ienapraw ialne?

Publiczność przyjęła sztukę przychylnie, 
vy*,; Karol IrzykowskL

■o : j i
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UKŁAD EMIGRACYJNY POLSKO-NIEMIECKI

Gramofon o sile orkiestry 
20-osobowei

Dwaj berlińczycy, stolarz i ślusarz, wynaleźli 
nowy graj oion, który przy pomocy mieszaniny z 
powietrza i rozpylonego oleju wydobywa tak silny 
ton, jakgdyby grała wojskowa orkiestra 20 - oso­
bowa.

Z MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ

NADZWYCZAJNY KONGRES SOCJALI­
STÓW BELGIJSKICH.

Sprawa dalszego udziału w rządzie koalicyj- 
nym.

W  św ięta Bożego Narodzenia obradow ał 
w Brukseli nadzwyczajny kongres socjalistów 
belgijskich z jednym punktem  porządku dzień 
nego: spraw a dalszego udziału socjalistów w 
rządzie.

W wyniku wyborów z kw ietnia 1925 r., 
k tóre  przyniosły socjalistom znaczne zwycię­
stwo i największą liczbę m andatów, pow stał 
po długich i uciążliwych rokowaniach rząd 
Poulleta, opierający się na katolikach i socja­
listach. Rząd ten  załam ał się w skutek kryzy­
su walutowego, gwałtownego spadku franka, 
wywołanego przez spekulantów  bankierskich 
i ich „liberalnych" reprezentantów  w parla­
mencie, będących w opozycji do Rządu.

W ówczas pow stał rząd koalicyjny ze 
wszystkich trzech stronnictw  pod wodzą li­
berała  Jaspara  i z udziałem tych samych czte 
rech socjalistów, którzy byli w rządzie po- 

. przednim. Jedynym  programem tego Rządu 
Ibyło  uzdrowienie w aluty, a gdy to zostało do­
k o n a n e , gdy ustabilizowano franka i w pro­

wadzono nową jednostkę pieniężną „belg", 
JStanęło przed socjalistami pytanie, czy po­
zostać w rządzie koalicyjnym, czy też w ystą­
pić zeń.

*  Spraw a ta  była obszernie i wyczerpująco 
omawiana w prasie i na zebraniach organiza­
cyjnych, tak, że kongres dał właściwie s tre ­
szczenie dyskusji przygotowawczych. Na jed­
nym punkcie wszyscy uczestnicy kongresu by 
li zgodni: dalsze pozostawanie w rządzie ko­
alicyjnym na w arunkach dotychczasowych 
jest niemożliwe. Zdania natom iast podzieliły 
się, gdy szło o pozytywne wskazania. Tow. 
Vandervelde opowiedział się przeciwko w y­
stąpieniu z rządu i przejściu do opozycji, 
motywując to  tem, że rząd bez udziału socjali­
stów jest niemożliwy, że musianoby rozw ią­
zać Izby, że nowe wybory w chwili obecnej 
nie wyszłyby na dobre ani Państw u ani Par- 
tji. Z drugiej strony niema mowy o powrocie 
do rządu socjalistyczno - chadeckiego, bo 
wówczas w aluta znowu znalazłaby się w nie­
bezpieczeństwie. Jedyne więc wyjście to u- 
trzym anie koalicji na podstawie skromnego a- 
le możliwego do natychm iastowego zrealizo­
wania program u reform : jak ubezpieczenie
na starość, budowa tanich domów, lepsze za­
bezpieczenie bezrobotnych i t. d.

Polemizując z tymi, którzy domagali się 
przejścia do opozycji, tow. Vandervelde oś­
wiadczył, że „nie jest się w opozycji, kiedy się 
chce", że gdy się ma 78 posłów, przeciw  k tó ­
rym reszta  parlam entu rządzić nie może, a 
kraj znajduje się w sytuacji trudnej — to opo­
zycja jest najłatwiejszą, ale też najmniej odpo­
wiedzialną tak tyką.

Zwolennicy przejścia do opozycji powoły­
wali się głównie na zasadnicze stanowisko 
walki klasowej, oraz na niebezpieczeństwo od 
padnięcia mas od Partji.

Rzecz znam ienna i godna uwagi, że przed 
stawiciele związków zawodowych wypowie­
dzieli się za utrzymaniem koalicji.

Rezolucję w duchu wywodów Vandervel- 
dego przekazano komisji. R ada Naczelna opra 
eow ałaby program  reform, jaki socjaliści m a­
ją przedstaw ić innym stronnictwom, jako 
w arunek dalszego udziału w koalicji, poczem 
program ten  przedłożonoby organizacjom 
partyjnym  do zaopinjowania.

Ale wniosek Vanderveldcgo, by rezolucję 
komisji poddać pod głosowanie kongresu, u- 
padł, przeszedł natom iast wniosek, by samą 
tę  rezolucję przekazać organizacjom party j­
nym do przegłosowania.

W ten sposób kongres nie powziął żadnej 
ostatecznej decyzji, przyczyniając się jedynie 
do oświetlenia stanow iska Partji i sprecyzo­
wania spornych punktów.

Sprostowanie. W e wczorajszej kronice 
socjalistycznej błędnie wydrukow ano nazwis­
ko zmarłego tow. Zubeila-

Rząd Polski dążył od początku istnienia 
państw a do uregulowania spraw y emigracyj­
nej i zwTÓcił się już w r. 1920 do Rządu nie­
mieckiego z propozycją zaw arcia konwencji, 
lecz ten  ostatni nie chciał zgodzić się na to 
oczywiście w  interesie obszarników, w yzysku­
jących pozbawionych wszelkiej opieki robot­
ników. Rząd Polski w ydał wówczas zakaz 
wychodźtwa do Niemiec, by wyw rzeć nacisk 
na Rząd niem iecki w  kierunku zaw arcia kon­
wencji. Zakaz ten  jednak nie mógł stłumić ży­
wiołowego ruchu mas bezrobotnych, wzmogła 
się tedy emigracja nielegalna przez t. zw. „zie­
loną granicę". Przybywało tą  drogą rokrocz­
nie do Niemiec kilkadziesiąt tysięcy robotni­
ków  polskich, którzy zdani byli na łaskę i nie­
łaskę niemieckiego pracodaw cy i w ładz nie­
mieckich. Obszarnicy niemieccy, nie mogąc 
się obejść bez polskiego robotnika, zatrzym y­
wali pew ną część sezonowych robotników  
także przez zimę. Ci ostatni w raz z pozosta­
łymi jeszcze z przed lub czasu wojny, wytw o­
rzyli poważny zastęp polskich obywateli, k tó ­
rzy osiedli na stałe w Niemczech.

Nielegalna emigracja daw ała się jednak 
we znaki niem ieckiem u rolnictwu, zależnemu 
pod tym względem od pomocy agentów. Ce­
lem uchylenia surowych zarządzeń Rządu pol­
skiego, Niemcy zgodziły się rozpocząć roko­
wania, k tóre  zakończyły się przez prowizo- 
rjum z 12 stycznia 1926 r. R ezultatem  roko­
w a* było ulegalizowanie ruchu wychodźcze­
go przez zaopatrzenie pow racających w je­
sieni ub. roku robotników  w  norm alne pasz­
porty. Porozumienie z 12 stycznia b. r. nie 
zawierało jednak żadnych konkretnych zobo­
wiązań ze strony Rządu niemieckiego, a uła­
twiło jedynie opiekę konsulatów  polskich nad 
przebywającymi w Niemczech robotnikam i.

W e wrześniu b. r. wznowione zostały ro­
kow ania zakończone układem  z 9 grudnia b. r. 
U kład ten, mimo poważnych luk, k tóre  zaw ie­
ra, jest krokiem  naprzód, zbliżającym ku kon­
wencji, k tó ra  dopiero ureguluje tę  tak  dla obu 
krajów doniosłą kwestję w drodze ustawowej. 
U kład omawiany reguluje kwestję rekru tow a­
nia i kontraktow ania polskich robotników  se­
zonowych do Niemiec w r. 1927 na  podsta­
wie umowy technicznej, będącej załącznikiem 
układu, w której uwzględniono następujące 
tezy polskie:

Usunięcie nielegalnej emigracji, wyłącze­
nie od rekrutow ania robotników  agentów i 
naganiaczy i skoncentrow anie całej akcji re ­
krutacyjnej w  polskich urzędach, nie zaś w u- 
rzędach pogranicznych Centrali Robotniczej, 
jak to było dotąd. Na mocy umowy technicz­
ne; Rząd niemiecki zobowiązuje się dać Rzą­
dowi polskiemu możność zajęcia stanowiska 
wobec zmian umowy o pracę, k tó rą  dla ob­
cych robotników ustala fachowa komisja rol­
na U rzędu Pracy Rzeszy, złożona z przedsta­
wicieli pracodawców i robotników . Związek 
robotników  rolnych z tego przysługującego mu 
praw a zrobił użytek w  interesie robotników .

U kład z 9 grudnia wnosi popraw ki do o- 
bowiązującej w roku 1926 umowy o pracę, 
mające na celu bądź to  popraw ę bytu m ate- 
rjalnego robotników, bądź też rozszerzenie u- 
prawnień. Za niedostateczne natom iast uwa­
żać należy poprzestanie na uwadze co do w a­
runków  zwolnienia polskiego robotnika sezo­
nowego od obowiązku płacenia podatku do­
chodowego. Obowiązkiem Rządu jest dążyć do 
zasadniczego rozstrzygnięcia tej spraw y w 
sposób, któryby zwalniał robotnika od pod- , 
wójnego opodatkowania, względnie od płace- |

nia podatku  w Niemczech wówczas, gdy wol­
ny jest od płacenia tego podatku  w  kraju.

K w estję pow rotu do kraju w półroczu zi- 
mowem 1926-27 r. polskich robotników  ro l­
nych, pozostałych w Niemczech z dawnych la t 
reguluje układ  w sposób wyłączający wszelki 
przym us opuszczenia granic Rzeszy i wywie­
ranie nacisku na pracodaw ców  w  kierunku 
zwalniania z pracy polskich robotników . Rząd 
niem iecki zobowiązuje się nadto do oddziały­
wania na pracodaw ców  niemieckich, by zatru­
dniali nadal pew ną kategorję polskich robot­
ników rolnych.

R ząd polski zgodził się udzielić ułatw ień 
przy przejeździe przez granicę tych dobrowol­
nie powracających, wychodząc z założenia, że 
cyfra ich nie przekroczy 8 tysięcy.

Porozumienie co do pow rotu robotników  
przyszło do skutku w  chwili, w której ten  ruch 
pow rotny już się był rozpoczął. M iał on w 
początku wszelkie cechy w ydalania pod naci- j 
skiem opinji nacjonalistycznej, k tóra  domaga­
ła się usunięcia obcych przybyszów i zastą­
pienia ich niemieckimi pracownikam i. Opi- 
nja publiczna w Polsce i nacisk socjalistów 
niemieckich skłoniły R ząd niemiecki do za­
w arcia układu.

Porozumienie co do pow rotu polskich ro­
botników pozostawia do dalszych rokow ań 
kw estję zwrotu w kładek, wypłaconych w  1926 
roku na ubezpieczenie od bezrobocia przez 
robotników, pow racających do kraju, co nas 
zadowolić nie może. Spraw a ta  wymaga rów 
nież energicznych starań, by w najbliższym 
czasie załatw ioną została w myśl słusznych 
żądań robotników, którzy uiszczali w kładki do 
funduszu, z którego korzystać nie mogli. J e ­
den z punktów  układu ustala wprawdzie zo­
bowiązanie Rządu niemieckiego do wniesie­
nia do właściwych władz przedłożenia rzą­
dowego, na mocy którego polscy robotnicy 
rolni zwolnieni będą w 1927 r. od obowiąz­
ku płacenia w kładek na fundusz opieki nad 
bezrobotnym i (ewentualnie ubezpieczenia od 
bezrobocia) ale ma to być przyszłość. Również 
w innym punkcie Rząd niemiecki w yraża go­
towość traktow ania polskich robotników  ro l­
nych, którzy będą pracow ali w 1927 r. w 
Niemczech narówni z robotnikam i niemiecki­
mi co do ich roszczeń z tytułu ubezpieczenia 
od nieszczęśliwych wypadków  i w kwestji spo­
czywania ren t wypadkowych, lecz kwestję 
przeprow adzenia tego postulatu w praktyce 
pozostawia układ późniejszemu uregulowaniu.

Nowy układ stanowi niewątpliw ie postęp 
w  układaniu się stosunków polsko - niem iec­
kich w dziedzinie emigracji, lecz zbytni opty­
mizm nie byłby tu  na miejscu. Kwestja po­
w rotu dawniej osiadłych robotników  polskich 
w Niemczech związana z kwestją likwidacji 
stosunków, k tóre  w ytw orzyła wojna i związa­
ny z nią długoletni pobyt obyw ateli polskich 
na terenie Rzeszy, wymaga opracowania pla­
nu działania, któryby uwzględniając w najszer­
szej m ierze in teresy pow racających do kraju 
pracowników, nie godził w in teresy państwa. 
Czynniki których obowiązkiem jest przew idy­
wanie przyszłości winny liczyć się także z mo­
żliwością zmniejszania się pojemności nie­
mieckiego rynku pracy, przy istniejących tam ­
że tendencjach usuwania polskich robotników  
rolnych, a więc z koniecznością zachowania 
naszych sił roboczych dla naszej wytwórczo­
ści i tw orzenia w tym celu dla nich w  kraju 
w arsztatów  pracy.

X.

ZAKOŃCZENIE ś le d ztw a
afery szpiegow skiej dr. Lukaschka

Prowadzone od kilku dni śledztwo sądowe 
w sorawie afery szpiegowskiej dr. Lukaschka 
zostało w dniu wczorajszym całkowicie za­
kończone, W szystkie ak ta  i dowody rzeczo­
we uprawianego przez dr. Lukaschka i jego a- 
gentów szpiegostwa zostały skierow ane do rąk  
p rokuratora  sądu okręgowego w K atowicach 

I p. Świątkowskiego. Ze względu na pilność i 
« ważność spraw y rozpraw a przeciwko agentom 
; Lukaschka odbędzie się w przyspieszonym 
» terminie., tak  iż rozpocznie się jeszcze w poło- 
; w ie stycznia przyszłego roku,
5 W obecnej chwili prokurator przygotowu­

je ak t oskarżenia, k tóry  natychm iast zostanie 
wręczony uwięzionym szpiegom. Ze względu 
na oficjalny charak ter swego stanow iska i 
nietykalność dr. Lukaschek, aczkolwiek głó­
wny winowajca, do odpowiedzialności karnej 
pociągnięty nie będzie.

W  związku z ostatniem i zeznaniami agen­
tów dr. Lukaschka okazało się, że Luka­
schek działał w zupełnem porozumieniu z 
człowymi przedstawicielam i ostatniego gabi­
netu  Rzeszy.

Porozumienie to  odbywało się przy pomo­
cy bezpośrednio wysyłanych kurjerów. Jeden  
z takich „kurjerów" jeszcze w dzień upadku 
rządu i po obaleniu gabinetu konferow ać miał 
z członkami rządu, w  sprawie uzyskania w ięk­
szej sumy pieniężnej dla Lukaschka. W ów­
czas, pomimo upadku rządu, „kurier" ów o- 
trzym ał zam iast spodziewanych pieniędzy 
rozkaz, aby landrat w Bytomiu i oficer wy­
wiadowczy kpt. H eidelreck wypłacili Lu- 
kaschkowi żądane sumy.

Na wiadomość, że rozpraw a w  sprawie 
afery dr. Lukaschka będzie się toczyła przy 
o tw artych drzwiach, na proces ten, zapowie­
dzieli przybycie liczni dziennikarze prasy za­
granicznej.

WALKA Z LICHWĄ 
MIESZKANIOWA

Agencja Kor. W arsz. donosi:
„Projekt ustaw y o w alce z lichwą miesz­

kaniową i spekulacyjnym handlem mieszkań, 
opracowany swojego czasu przez Min. Spraw 
W ewn. napotkał na szereg objekcji, natury 
praw nej i praktycznej, zarówno ze strony w ła­
ścicieli domów jak i z kół spółdzielni miesz­
kaniowych. W szczególności wysunięto objek- 
cje czy represje adm inistracyjne będą w stanie 
zapobiec nadużyciom w  tej materji.

W obec tego wysunięto inny projekt, k tó ­
ry  znalazł już zastosowanie w Niemczech. 
P rojekt ten przewiduje ewidencję listy wol­
nych mieszkań i kolejność listy zgłaszających 
się, którym  odpowiednie urzędy przyznaw ały­
by praw o do wynajmu mieszkań wolnych, przy 
zachowaniu zasad obowiązującego ustawo­
daw stw a".

P rojekt ten  jest w naszych w arunkach 
conajmniej niefortunny. Któż mianowicie pro­
wadzić ma ewidencję wolnych- m ieszkań?

Sprowadza się to  do utw orzenia nowego 
urzędu, w  rodzaju nieświetnej pamięci urzę­
du rekwizycyjnego, którego działalność, jak 
wiadomo, nie była zbyt owocna — i bynaj­
mniej nie zapobiegła nadużyciom w tej dzie­
dzinie.

Podobne projekty  mają rację bytu tam, 
gdzie miasto ma kontrolę nad wolnemi miesz­
kaniami, jak np. w W iedniu — ale w naszych 
stosunkach — jak zaznaczyliśmy już — ozna 
czałoby to tylko bezcelowe utw orzenie jesz­
cze jednego urzędu biurokratycznego!!

UŚMIECH LOSU, Komedja W. Perzyńskiego,
Oddz. W arsz. T. U. R. zakupił p rzedsta­

wienie w teatrze Narodowym na dzień 10-go 
stycznia w poniedziałek o godz. 8 wiecz. Da­
na będzie komedja W. Perzyńskiego „Uś­
miech losu".

Bilety do nabycia w Sekretarjacie T. U. 
R., Al. Jerozolim skie 6 m. 4.
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Odbudowa świątyni w  Kafarnaum
W Tell Hum, biblijnem Kafarnaum, nad jezio­

rem Genezareth, archeolog, dr. Pere Orfali, rektor 
szkoły franciszkańskiej archeolog)!, odkopał ruiny, 
uchodzące za synagogę, w której Chrystus wygła­
szał kazania.

Obecnie przystąpiono do odbudowy tej świą­
tyni.

PRZEGLĄD PRASY
Zabłąkany poszukiwacz. — Wychodźtwo. — 

Oszczerstwa, plotki, brednie.

P. Stroński od wypadków majowych 
wciąż poszukuje ulepszonych ustrojów pań­
stwowych. Gdzie tylko wyczyta jakąś k ry ty­
kę dem okracji i parlam entaryzm u, odrazu 
widzi w tem „ulepszenie" ustroju, czuje po­
lepszenie w strapionem  sercu i kropie arty ­
kulik.

Onegdaj wynosił pod niebiosa „nowy u- 
strój" faszyzmu, k tóry  jest, jak wiadomo, 
krańcowym etatyzmem, nie pozwalającym o- 
byw atelow i swobodnie odetchnąć. Wczoraj 
zaś, po przeczytaniu książki jakiegoś profeso­
ra  francuskiego, p. Stroński z równym zapa­
łem wychwala „wzmocnienie władzy Rządu 
przez ograniczenie zakresu działania P ańst­
wa"...

Onegdaj był faszystą — dyktatorem , 
wczoraj cytuje bez sprzeciwu antydyktator- 
skie wyznanie w iary autora francuskiego. P. 
Stroński łączy przytem  pojęcia socjalizmu, e- 
tatyzmu, dem okracji i liberalizmu w jeden bi­
gos myślowy, zaciemniając zupełnie sens wy­
wodów, wbrew tw ierdzeniu p. Strońskiego, że 
„powoli staje się rzeczą jasną"...

Dużo w ostatnich dniach pisze się o wy- 
chodźtwie polskiem, głównie niemieckiem i 
francuskiem. Rekord co do liczby artykułów  
o wychodźtwie pobiją przecież rządow a „E- 
p o k a" , k tó ra  jakgdyby sama m arzyła o wye­
migrowaniu chociażby z ul. Miodowej.

K ilka pism w poszukiwaniu sensacji lu­
buje się w ujadaniu na P. P. S. Mamy tu wiel­
ki wybór. Są pospolite oszczerstwa „Dwugro- 
szów ki", „R zeczypospolitej" i ich w yrostka 
robaczkowego „Głosu Codziennego o „oty 
łej“ P. P. S., o zarabianiu P. P. S. na opozycji 
do Rządu i t. p.

Są tanie kpiny prawicowo - kapitalisty­
cznego „Kurjera Polskiego" o „osłabieniu 
im petu opozycyjnego" P. P. S. Nikt nie ma 
tak  silnego im petu opozycyjnego w... wymy­
ślaniu na P. P. S. jak reakcja i komunizm.

Są dalej plotki o Rżewskim, którego kan­
dydatura na wicewojewodę łódzkiego jakoby 
już b f la  podpisana, a P. P. S. ją utrąciła. I 
znowu chjeny i chjenięta przedzierzgają się 
w gorliwych przyjaciół p. Rżewskiego.

Są wreszcie hum orystyczne brednie w 
takim  oto rodzaju. Socjalistyczne rady miejs­
kie w Dąbrowie i Sosnowcu uchwaliły obda­
rzyć dzieci na św ięta cukierkam i. S traszna 
zbrodnia, niepraw daż? Ale posłuchajmy, co 
o tem pisze „D w ugroszów ka", a przekonam y 
się, że nastąpił chyba koniec świata:

„C u k ie rk i z ap a k o w a n e  b y ły  w  sp ec ja ln y ch  
to re b k a c h , n a  k tó ry c h  w id n ia ł n ap is: „W eso ­
ły ch  Św iąt —  S o c ja lis ty czn a  R ad a  M ieiska w 
D ąb ro w ie"  (Sosnow cu). W ięk szo ść  nau czy cie li 
n ie  zgodziła  się  n a  ro z d aw a n ie  w  szko le  ta k ie  
p a rty jn y ch  „p o d aru n k ó w ", w o b ec  czego u rz ę d ­
n icy  ro z d aw a li je  p rz ed  szkołą. W  D ąb ro w ie  
p rz y  tem  „ ro zd aw n ic tw ie"  d z ia ły  się  n ieb y w ałe  
scen y  (!). D oszło  do b ó jek  i p o k a ieczeń " .

Istotnie niebywałe, wstrząsające! Może- 
by tak  cukierka dla osłodzenia goryczy en-

i  t  * •  _  r ł u ł ł ó w  g n r . u i l l s t v C z n Y c K  Wdeckiej z powodu rządów socjalistycznych w 
Zagłębiu? B<

ZA 5 GROSZY. ZA 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. razem 
około 160 czasopism — codziennie od 7 — 9 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów.

A
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Otwarcie sezonu zimowego. Dziś i dni następne.

hiei/id
Ceny miejsc: 50 gr., 75 gr. t 1 zł.

KRONIKA 
P O L I T Y C Z N A .

DO M  KISZOT
p/g nieśmiertelnego dzieła CERVANTESA.

w  interpretacji P A T A  i P A T A C H O N A .
Orkiestra pod dyr. TADEUSZA BARSZCZEWSKIEGO. Dla młodzieży dozwolone.
Uwaga: Dn. 1 i 2 stycznia początek seansów  o godz. 2, 4, 6, 8 i 10 w. Sala dobrze ogrzana.
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NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI.
Podawane przez dzienniki wiadomości o s/pen- 

sjooowanki szeregu urzędników Min. Skarbu nie 
odpowiadają prawdzie, gdyż z dniem 1 stycznia 
przechodzi na własne żądanie na emeryturę tyl­
ko p. St. Lipiński, wicedyrektor Dep. Obrotu Pie­
niężnego.
MARSZAŁEK SEJMU U PREZYDENTA RZECZP.

Plrezydent Rzplitej przyjął wczoraj po połud­
niu Marszałka Sejmu, p. Rataja, i odbył z nim 
dłuższą konferencję.

WYJAZD P. MARSZAŁKA SEJMU.
Marszałek Sejmu, p. Rataj, wyjechał wczoraj 

W sprawach rodzinnych na kilka dni z Warszawy.
W dzień Nowego Roku imieniem Sejmu złoży 

życzenia Prezydentowi Rziplitej wicemarszałek, 
tow. Daszyński.

DZIWNY ARGUMENT,
Przed kilkoma tygodniami zaczęło wychodzić 

w Warszawie pismo żydowskie p. t. „Warszawer 
Ekspres", o którem powszechnie mówiono, że cie­
szy się poparciem jedinego z minisłerjów.

To poparcie nie mogło jednak zastąpić pismu 
poparcia wśród czytelników i gazeta ta niedaw­
no zakończyła swój żywot.

Współpracownicy pisma postanowili współ- 
nemi siłami wskrzesić pismo pod tytułem „Unser 
Ekspres" i w tej myśli złożyli podanie o koncesję.

Odnośne władze odmówiły koncesji, moty­
wując okolicznością, iż podobieństwo tytułów 
stworzy konkurencję pismu... nieistniejącemu.

Dziwna motywacja!
FEDERACJA POROZUMIENIA EUROPEJ­

SKIEGO.
W  Paryżu, w sali „D otation Carnegie” 

odbyło się przed paru dniami organizacyjne 
zebranie Federacji Porozumienia Europejskie­
go. Został ukonstytuow any Kom itet C entral­
ny, pod przewodnictwem  p. Emila Borel, b. 
m inistra. Sekretarzem  generalnym obrany zo­
sta ł dr. A lfred Nossig. W zebraniu konstytu- 
cyjnem wzięli udział przedstaw iciele w ięk­
szości krajów europejskich. Polska była re ­
prezentow ana przez posła Thugutta, Francja 
przez P. P. Robaglia, Lichtenberga i Scelle; 
Anglja przez P. Rennie Sm itch’a, Niemcy przez 
PP. K rem era, Heile i Sollimana. Sekretarz 
generalny zakom unikował zebraniu, że 26 k ra  
jów europejskich zgłosiło dotychczas swój a- 
kces do federacji. Został przyjęty s ta tu t F e­
deracji, według którego jedno z głównych za­
dań nowego zrzeszenia, polega na skoordyno­
waniu wysiłków, czynionych w celu urzeczy­
w istnienia porozumienia europejskiego. Posta­
nowiono zwołać w 1927 roku kongres paneu­
ropejski w jednem z większych miast niemiec­
kich.

NOWE PISMO.
W  dn. 4 stycznia 1927 roku zacznie wy­

chodzić w W arszawie, pod naczelną redakcją 
pos. dr. Leona Reicha, nowe pismo codzienne 
p. t. „Dziennik W arszaw ski", ze specjalnem 
uwzględnieniem spraw żydowskich.
URZĘDNICY DOSTANĄ PENSJĘ Z 10 PROC. 

PODWYŻKĄ.
W  związku z zamotowanemi w  prasie po­

głoskami, jakoby dn. 31 b. m. urzędnicy mieli 
otrzym ać pensję styczniową w wysokości gru­
dniowej bez dodatku 10 proc., informują nas, 
że rozesłane zostało do wszystkich urzędów 
polecenie w ypłacenia w dn. 31 grudnia 10 
proc. dodatku do pensji z zaznaczeniem, że 
dodatek ten  ma być w ypłacany stale.

NOWY ROK NA ZAMKU.

P. Prezydent Rziplitej przyjmować będzie, jak 
co roku, życzenia noworoczne na Żarniku.

Po msey w kaplicy zamkowej p. Prezydent, 
w otoczeniu szefa protokułu dyplomatycznego, p. 
Przeździeckiego, szefa kancelarji cywilnej, p. Dzię- 
cśołowsikiego i szefa gabinetu wojskowego, pułk. 
Zahorskiego, przejdzie do sali Marmurowej, gdzie 
przyjmie życzenia najpierw od Marszałków Sej­
mu i Senatu.

W międzyczasie Rząd zbierze się w sali Tro­
nowej, poczem przejdzie do sali Marmurowej, 
gdzie p. Prezydent przyjmie życzenia od Rządu.

Korpus dyplomatyczny zbierze się w sali ry­
cerskiej.

Po przyjęciu życzeń od Rządu p. Prezydent 
przejdzie do sali Rycerskiej, gdzie przyjmie ży­
czenia od korpusu dyplomatycznego.

Duchowieństwo zbierze się w sali Tronowej. 
W następnych salach zibiorą się władze sądowe, 
przedstawiciele wyższych uczelni, kapituły orde­
rów, podsekretarze stanu, Sejm i Senat, władze 
wojskowe, wyżsi urzędnicy ministerjów, przed­
stawiciele organizacji społecznych oraz osoby pry­
watne.

P. Prezydent przejdzie przez wszystkie sale, 
przyjmując kolejno życzenia.

-o:: O-

T E L E G R A M Y
Faszyzm na Litwie

ROZBICIE ROKOWAŃ RZĄDU Z LUDOW­
CAMI. ARESZTOWANIA.

Kowno, 30 grudnia. (AW.). Próby nawią­
zania porozumienia, podjęte przez nowy rząd 
litew ski w  stosunku do partji LaudiLninków 
(ludowcy), nietyilko zakończyły się fiaskiem, 
ale dałszem zaostrzeniem  wew nętrzno-partyj- 
nych stosunków na Litwie. Z rozkazu nowe­
go rządu szereg przywódców Laudinirków zo­
stał aresztowany.

ROZSTRZELANI, CZY NIE ROZSTRZE­
LANI?

Kowno, 30 grudnia. (AW.), Mimo za­
przeczeń, w myśl których skazani na 
śmierć 4 komuniści zostali ułaskawi mi, po 
dobno pod naciskiem posła sowieckiego w 
Kownie Aleksandrowskiego, pisma ko­
wieńskie donoszą, iż wyrok został wyko­
nany, albowiem w poniedziałek wojsko­
wy kom endant Kowna wezwał do siebie ’ 
przedstawicieli prasy miejscowej, których 
oficjalnie zawiadomił, że na podstawie wy

roku sądu doraźnego rozstrzelano tegoż 
dnia rano o godz. 5 4-ch komunistów.
REPRESJE WOBEC MNIEJSZOŚCI NA­

RODOWYCH.
Zamknięcie teatru żydowskiego.
Kowno, 30 grudnia. (AW.). Rozpo­

rządzenie kom endanta wojskowego Ko­
wna pułk. Skuczasa zamykające tea tr  ży­
dowski w Kownie, wywołało w parlam en­
tarnych kołach mniejszości narodowych 
oburzenie, jako objaw zaostrzenia rep re­
syjnej polityki nowego rządu litewskiego 
wobec mniejszości Kowieńszczyzny.
POZDROWIENIE WŁOSKICH FASZY­

STÓW.
Kowno, 30 grudnia. (AW.). Prezydent 

litewski Smetona otrzym ał od generalne­
go sekretarza partji faszystowskiej Tura- 
ttiego pozdrowienie, w którem  T uratti 
stwierdza, iż faszyzm włoski uważa Li­
twę za drugą młodą siłę stojącą w szere­
gach bojowników przeciwko „destrukcyj­
nym tendencjom".

Wojna domowa w Nikaragui
Waszyngton, 30 grudnia (PAT.). Dzien­

niki przepełnione są wiadomościami z 
Nikaragui i naogół nie ukrywają tego, iż 
kwestją zasadniczą jest czyje wpływy bę­
dą miały przewagę w Ameryce Środko­
wej: Stanów Zjednoczonych czy M eksy­
ku. Obecnie M eksyk popiera liberałów z 
Nikaragui, grupujących się koło Sacas, 
zaś Stany Zjednoczone popierają rząd 
konserwatywny Diaza. Ministerjum spraw 
zagranicznych rządu Diaza oświadcza, iż 
M eksyk dostarcza liberałom broni i pie­
niędzy, co jest wyzwaniem dla Stanów 
Zjednoczonych.

Groźba nowego przesilenia 
w JugosławJ!

Belgrad, 30 grudnia. (AW.). Sytuacja 
parlam entarna gabinetu Uzunowicza, k tó­
ry zaledwie od 6 dni objął rządy kraju, u- 
legła silnemu pogorszeniu, co stw arza 
groźbę nowego przesilenia gabinetowego. 
Sytuacja gabinetu Uzunowicza jest tem- 
bardziej trudną, że nie może on liczyć na 
poparcie żadnej grupy parlam entarnej. Na 
w et bowiem partja radykałów  do której 
Uzunowicz należy, w swej większości od­
nosi się z rezerw ą do Uzunowicza zwal­
czanego jak wiadomo w ostatnich czasach 
zdecydowanie przez zmarłego Pasicza. Za 
targ  pomiędzy Uzunowiczem a grupą Pa- 
siczowców przyjął tak  ostre formy, iż da­
wni zwolennicy Pasicza ministrowie Si- 
monowicz, Jowanowicz i Mileticz podali 
się do dymisji.

Propozycja N emlec w sprawie 
rozbrojenia

Paryż, 30 grudnia (A. W.). „Excel­
sior" dowiaduje się, że Niemcy zamierza­
ją przedłożyć konferencji ambasadorów w 
obu jeszcze nierozstrzygniętych kwe- 
stjach t. j. w sprawie rozbrojenia fortyfi­
kacji wschodnich i wywozu m aterjału w o­
jennego, nowe propozycje, k tóre przy­
wieźć miał już ze sobą do Paryża gen. 
Pawels. Propozycje te  idą w tym kierun­
ku, że co do wywozu m aterjału wojenne­
go, Niemcy proponują utworzenie mię­
dzynarodowej kontroli, k tó ra  miałaby 
czuwać nad wywozem całego m aterjału 
wojennego ze wszystkich państw produ­
kujących, a nietvlko nad wywozem z Nie­
miec. Natom iast co do fortyfikacji wscho­
dnich, pragnęliby Niemcy utrzym ać je na­
dal w obecnym stanie.

Spisek wojskowy w Aibanji
Ateny, 30 grudnia (A. W.). Z Alba- 

nji donoszą, że w Skutari i okolicy w pro­
wadzono stan wyjątkowy z powodu wy­
krycia spisku wśród oficerów, zamierza­
jących wywołać rew oltę celem ogłosze­
nia dyktatury wojskowej., W związku z 
tern aresztowano wczoraj szerćg oficerów.

Watykan chce wstąpić do Ligi 
Narodów?

Paryż, 30 grudnia (A. W.). „Avenir" 
dowiaduje się z rzekomo dobrze poinfor­
mowanego źródła, że W atykan zamierza 
rozpocząć starania o przyjęcie do Ligi Na­
rodów. Podobno kurja rzym ska zwróciła 
się do m ocarstw z zapytaniem, co sądzą 
o tem jako członkowie Ligi. W łochy i 
Niemcy nie sprzeciwiają się ewentualnemu 
przystąpieniu W atykanu.

Samobójstwo członka C. I. K. A.
Berlin, 30 grudnia. (PAT.). „Vorwarts" 

donosi z Moskwy, że członek CIK’a, M arko­
wicz, popełnił samobójstwo, W  czasie ostat­
niego kongresu komunistycznych związków 
zawodowych w  Moskwie M arkowicz stanął po 
stronie opozycji, a w skutek czynionych mu 
następnie z tego powodu wyrzutów targnął się 
na życie.
Zajście w konsulacie sowieckim 

w Paryżu
Paryż, 29 grudnia. (Pocztą). (PAT.). Do 

konsulatu rosyjskiego w Paryżu zjawił się w 
czasie świąt emigrant Jakuszew , prosząc o 
paszport na pow rót do Rosji. Konsulat od­
mówił mu wydania paszportu, ze względu na 
to, że opuścił on nielegalnie granice Rosji so­
wieckiej i że skompromitował się, służąc przez 
kilka lat u zamieszkującego we Francji księ­
cia Borysa. Odmowa ta doprowadziła do 
wściekłości Jakuszew a, k tóry  rzucił kam ie­
niem w p o rtre t Lenina i przebił go nawskroś. 
Odprowadzony -przez policję do komisarjatu, 
Jakuszew  oświadczył, że gestem tym chciał 
zamanifestować zerwanie wszelkich węzłów z 
Rosją sowiecką. D odał przytem , że jeżeli go 
zwolnią z aresztu, postara się zamordować ko­
gokolwiek z urzędników konsulatu.

Bunt na wyspach Sołowlsckkb
Moskwa, 30 grudnia. (AW.), Nadeszły 

tu wiadomości z wysp Sołowieckich, iż do­
szło tam do wybuchu buntu marynarzy i 
żołnierzy przeciw dyrekcji kolumn k a r­
nych. Zrewoltowani m arynarze i żołnie­
rze wtargnęli do biur dyrekcji. W ysłane 
specjalnie dla uśmierzenia buntu oddziały 
wojskowe, rozbroiły tłum, przyczem do­
szło do strzelaniny, której ofiarą padło 
wiele osób zarówno z pośród marynarzy, 
jak i żołnierzy.
Czy Sir Erick Drummond ustąpi

Berlin, 30 grudnia (A, W.). W obec 
ponownego podania przez „Daily Tele­
graph” pogłoski o ustąpieniu generalnego 
sekretarza Ligi Narodów, sir Erick 
Drummonda, prasa tutejsza twierdzi, że 
ewentualna dymisja Drummonda wywoła­
na by była przez intrygi zakulisowe w 
Genewie. Zdaniem pism niemieckich, nie­
którzy aljanci obawiają się, że obecnie po 
wstąpieniu Niemiec do Ligi Narodów i ob­
sadzeniu przez nich kilku stanowisk w se­
ts etarjacie Ligi, sekretarjat straci charak­
ter instytucji aljanckiej. Szczególną aktyw ­
ność w tym kierunku objawiła Francja.
Dr. Lukaschek podał się do dymisji

Berlin, 30 grudnia. (PAT.). K orespondent 
w rocławski „Berliner Tageblattu" donosi, że 
landrat Lulkaschek, w związku z aferą szpie­
gowską, podał się do dymisji, k tó rą  rząd Rze­
szy odrzucił. Obecnie Lukaschek, uważając 
dalsze pozostawanie na dotychczasowem swo. 
jem stanowisku za szkodliwe dla sprawy nie­
mieckiej, ponowił swą prośbę o dymisję.

Bomby w bankach
Paryż, 30 grudnia. (PAT.). Dzienniki 

podają wiadomość ze źródeł angielskich, 
że w lokalu japońskiego banku kolonjal- 
nego w Seulu nieznany koreańczyk rzu­
cił bombę, od wybuchu której trzy osoby 
zostały zabite a pięć odniosło rany. Spraw 
ca zamachu popełnił samobójstwo. Podo­
bnego zamachu dokonano i w drugim ban­
ku, lecz, na szczęście, bomba nie wybu­
chła. Pam>je przekonanie, że obaj spraw­
cy zamachów należą do organizacji re- 
wolucvinei.

D w u t y g o d n i k
„KOBIETA W ŚWIECIE 

I W DOMU"
nauczy Cię łączyć oszczędność z wy­
kwintem, praktyczność z wytworną 

elegancją.
Kwartalnie 3 zł. 90 gr.

Adm. W arszawa, Krak.-Przedm. 99. 
Konto P. K. O. Nr. 12.200.

Apetyty Niemiec na kulonje nie 
będą zaspokojone

Berlin, 30 grudnia. (PAT.). W  wywiadzie, 
udzielonym londyńskiemu korespondentowi 
„Lokal A nzeiger", oświadczył brytyjski mini­
ster kolonji Amery, że Niemcom dla odbudowy 
ich dawnego prestige’u gospodarczego zgoła 
nie są potrzebne w łasne kolonje zamorskie. 
N atom iast mają Niemcy praw o żądać, by do­
puszczono je do uczestnictw a w zakresie go­
spodarczym w kolonjach, należących do ob­
cych mocarstw . W reszcie mogą Niemcy po­
szukiwać terytorjów, nadających się do kolo­
nizacji, a o ile znajdą coś odpowiedniego, Li-' 
ga Narodów nie będzie m iała nic przeciwko 
tego rodzaju tranzakcji. To samo, zdaniem 
m inistra odnosi się również do żądania Nie­
miec, by im przyznano prawo do m andatu. Nie 
należy oczekiwać jednak nowego podziału i- 
stniejących już m andatów  kolonjalnych. 
Niemcy zrzekły się swych dawnych kolonji na 
rzecz m ocarstw  sprzymierzonych, a te  zgó- 
ry  wykluczają w szelką możliwość pow rotu do 
stanu przedwojennego.

ROKOWANIA HANDLOWE 
Z NIEMCAMI

Jak  się dowiadujemy, w pierwszych dniach 
stycznia 1927 r. wznowione zostaną, przerwa­
ne na okres świąteczny, rokow ania handlowe 
z Niemcami. Rokowania toczyć się będą rów­
nolegle w dwuch komisjach, a mianowicie v 
komisji taryfowej i w komisji celnej. Skła 
delegacji polskiej nie ulegnie zmianie.

REWIZJE BANKÓW
W ciągu m. grudnia r. b. Komisarjat ban­

kowy przeprow adził 8 rewizji banków akcyj­
nych w  różnych dzielnicach Rzeczypospolitej. 
W e wszystkich w ypadkach stw ierdzone zosta­
ły mniej lub więcej znaczne niedomagania, u- 
chybienia i niedokładności.

W dwuch wypadkach postawione zostały 
wnioski przeprowadzenia natychmiastowej li­
kwidacji, a to w celu uniemożliwienia przyy 
mowania nowych wkładów, jak również w ce­
lu ochrony interesów  wierzycieli od dalszych 
strat. Odnośnie innych stw ierdzonych uchy­
bień wydane zostały stosowne zarządzenia.

Jak się dowiadujemy, wnioski natychmia­
stowej likwidacji dotyczą jednego banka we 
Lwowie i jednego z banków poznańskich.

i / i ip O w ń n a ij i  r a f  * *i r * r ^ ~ * T

W dniu 2 stycznia w 12 punktach Warsza­
wy najuboższa dziatwa obchodzić będzie 
„Święto choinek":

O. K. R. — Al. Jeroz. 6 o godz. 4 po poi., 
lokal Spółdzielni — Chłodna 29 o godz. 3 pp., 
lokal P. P. S. — W olska 44 o godz. 4 po poł., 
Zw. Metalowców — Leszno 53 o godz. 3 p., 
lokal P. P. S. — Bagatela 12 o godz. 6 po poł., 
lokal P. P. S. — Brukowa 29, o godz. 3 po poł., 
lokal P. P. S. — Syrokomli 22 o godz. 3 pp., 
Szkoła powsz. — Tarczyńska 27 o godz. 2 pp., 
Szkoła powsz.—Drewniana 8 godz. 12 w poł., 
Hotel Emigracyjny — Powązki, Kino „Miraż" 
— Czerniaków o godz. 10 i pół rano, Wolna 
Wszechnica — Śniadeckich 8 o godz. 12 w  poł, 

W dzielnicy powązkowskiej, Dzielna 95, 
odbędzie się 1 stycznia o 3-ej po poł.

Komitet Gwniazdki przygotował prócz po­
darków dla dzieci, bogatą część artystyczną.

— Skarżysz się, że życie nie przygo­
towało Cię do trudnego zadania wy­

chowania dziecka — Prenumeruj

„DZBECK0 I MATKA"
Pismo to ustrzeże Cię od wszelkich 

błędów.
Kwartalnie 2 zł. 70 gr.

Adm. Warszawa, Krak.-Przedm, 99. 
Konto P. K. O. Nr. 12.900.



„ROBOTNIK**, p iątek, 31 grudnia 1926 r. Str 5.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
Górny Śląsk

KATASTROFA KOLEJOWA,
Na stacji kolejowej w Rybniku zderzyły się 

w środę wieczorem w czasie mgły dwa pociągi 
towarowe, jadące naprzeciw siebie jednym to­
rem. Obie lokomotywy uległy częściowemu zmisz- 
czeniu, 11 wagonów z węglem zostało zdruzgota­
nych. Straty bardzo znaczne, Ruch kolejowy na 
linji został przerwany, wskutek zatarasowania to­
ru Na miejsce zjechała komisja.

Lwów
SENSACYJNY PROCES O ZAMORDOWANIE 

WENKLERA
W dalszym ciągu roziprawy o zamordowanie 

Wenklera przesłuchano szereg świadków, którzy 
zeznali zgodnie, iż oskarżeni Kaczor i Koziałkow- 
ski katowali w straszliwy sposób zmarłego. Współ­
więźniowie zeznali, iż Wenkler robił wrażenie o- 
błąkanego, wszczynając z areszt antami kłótnie i 
bójki. Śledztwo nie wyjaśniło jednak na jakiej 
podstawie zaaresztowano Wenklera ze względu 
na okazywane przez niego objawy choroby umy­
słowej. Dotychczas nie ujawniono także z czyje­

go polecenia Wenkler został zaaresztowany. W 
dniu dzisiejszym nastąpi sprawozdanie komisji le­
karskiej z wyniku sekcji zwłok Wenklera,

EPIDEMJA GRYPY.
We Lwowie szerzy się gwałtownie epidemja 

grypy.

Drohobycz
GORLIWY STAROSTA

Związek Górników w Borysławiu zwrócił się 
w swoim, czasie do starostwa w Drohobyczu, pro­
sząc o zezwolenie na urządzenie zbiórki ulicznej 
na rzecz strajkujących górników w Aaglji. Pan 
starosta Poremibalski w Drohobyczu odmówił ze­
zwolenia, motywując to tern, żie „zezwolenie na 
zbiórki udzielane bywa jedynie na cele krajowe 
humanitarne". P. starosta Porembalski w odmo­
wie swej nie powołał się na żadne prawó, któreby 
go do takiej odmowy upoważniało.

Odmowa ta widocznie podyktowana została 
uczuciem klasowej solidarności p. starosty Po- 
rembalskiego z przedsiębiorcami węglowymi w 
Anglji,

WYPADKI
PRZY PRACY.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
OBNIŻENIE PŁAC PRACOW NIKÓW  

UMYSŁOWYCH.
U chw alony przez radę m iejską 16 grudnia 

r. b. budżet funduszu bzerobocia na pięć  
kw artałów , a m ianow icie od 1 stycznia 1927 
r. do 31 marca 1928 r., sięgający 5.086.000 zł., 
przewiduje w ynagrodzenie dla 200 zatrudnio­
nych przez m iasto bezrobotnych pracowni­
k ów  um ysłowych po 7 zł. p łacy dziennej. Tym  
czasem  pracow nicy ci otrzym ywali dotąd od 
8  do 10 zł. dziennie. Sprawą tą zajmie się za­
rząd funduszu bezrobocia na najbliższem po­
siedzeniu.

OMOC APRO W IZACYJNA DLA BEZRO­
BOTNYCH.

W  czw artek, dnia 30 grudnia, odbyła się 
od przew odnictw em  kom isarza rządu m. st.

arszawy, P. Jaroszewicza, konferencja, z 
działem  przedstaw icieli m agistratu oraz Sto- 
ecznego obyw. kom itetu pom ocy bezrobot- 
ym w  sprawie zorganizowania akcji pom ocy  
prowizacyjnej i opałowej dla bezrobotnych  
tolicy, niepobierających zasiłków , a to w  
iriązku z przekazaniem  przez M. P. i O. S. 

60.000 zł. na ten  cel, oraz 1.500 ton w ęgla.
Na konferencji tej om ówiono techniczną  

tronę rozdawnictwa, która uzgodniona bę- 
zie jeszcze z  M. P. i O. S.

PODNIESIENIE ZAROBKÓW W  „POCI­
SKU".

W  m iesiącu grudniu r. b. przyznano ro­
ln ikom  w  fabrykach m etalow ych 10 proc. 
dwyżki. W  ślad za tern zostały podniesione  

ów nież do tej w ysokości zarobki w  fabry- 
ach wojskowych.

Przed 2 tygodniami delegacja robotników  
abryki „Pocisk" zw róciła się do zarządu fa­
bryki o uregulowanie zaległych płac, jak rów- 
ież  o podw yższenie zarobków tak jak w  in- 
ych fabrykach m etalow ych. Jak się dowia- 
ujemy, zaległości zostały  w ypłacone ale 
w estja podw yżki robocizny dotychczas nie 

est rozstrzygnięta.
Fabryka „Pocisk" pracuje w yłącznie na 

:amówienia rządow e, w ładze w ięc powinny  
vpłynąć na to, aby zastosow ano się tam do 

płac obowiązujących obecnie w  fabrykach woj 
skowych.

NĘDZA BEZROBOTNYCH,
Kor. warsz. donosi:
W  chwili obecnej w  Żyrardowie pracuje 

około 2800 robotników, pozostaje bez pracy 
jeszcze około 3000 robotników, których za­
kłady żyrardowskie dotychczas nie przyjęły. 
P ołożenie robotników, pozbawionych pracy, 
jest ciężkie, a m oże u lec jeszcze pogorszeniu, 
jeżeli się zważy, że zasiłki rządowe, które 
były przedłużone, na skutek interwencji po­
słów  klubu P. P. S. na okres 17 tygodni, w  nie 
długim czasie zostaną w yczerpane. Zarząd za­
kładów  żyrardowskich nie podjął jeszcze ak­
cji, zmierzającej do zatrudnienia w iększej i- 
lości robotników.

ZAPOMOGI DLA PRACOW NIKÓW  UM Y­
SŁOWYCH.

W  ostatnim  tygodniu sprawozdawczym , 
t. j. od 20 do 24 grudnia w łącznie, zarząd ob­
w odow y Funduszu Bezrobocia w  W arszawie 
w ypłacił pozbawionym  pracy pracownikom  
um ysłowym  zapomogi. z akcji ustawowej 143 
osobom, w  ogólnej sumie 2,311 zł. 28 gr., oraz 
z akcji doraźnej —  1,207 osobom —• 66.860 zł.

DELEGACJA Z. Z. K. U  MINISTRA KO­
MUNIKACJI.

W  dniu wczorajszym  (30 grudnia 1926 r.) 
delegacja Z. Z. K. na czele z posłem  tow. K u­
rylew iczem  odbyła konferencję w  Min. Kom. 
p. Romockim w sprawie bytu kolejarzy.

Delegacja zażądała przedew szystkiem  jak 
najspieszniejszego zdecydow ania w ypłacenia  
pracownikom  kolejowym  jednorazowej zapo­
mogi, a następnie zw róciła m inistrowi uwagę 
na konieczność szybkiego załatw ienia spraw  
w ysuniętych przez Z Z. K. w  Dyrekcji War­
szawskiej podczas demonstracyjnych straików  
w  warsztatach przy ul. Chmielnej i w  Prusz­
kow ie oraz wspom inała delegacja o innych  
sprawach oddawna zalegających w  Min. Kom., 
jak sprawa turnusów i inne. Po dłuższej w y­
mianie zdań p. M inister ośw iadczył, że co do 
jednorazowej zapom ogi udzieli Zw iązkowi od­
powiedzi za kilka dni; sprawę 11-go listopada  
przyspieszy; pismo Dyr. W arszawskiej w róż­
nych sprawach każe sobe przedstaw ić dla za­
poznania się i pow zięcia decyzji.

Z ŻYCIA PARTJI
KOM UNIKAT. Egzekutyw a W ar. Okr. 

Kom, Rob. P. P, S. w zyw a w szystk ie dzielni­
ce  i  K oła partyjne PPS fabryczne, kooperaty­
w y robotnicze, instytucje partyjne i w szyst­
kich tow arzyszów  członków  lepiej zarabiają­
cych  do szybkiego składania zobowiązań pie­
niężnych na fundusz organizacyjny. Zapisy 
przyjmuje Sekretarjat W . O. K. R. P. P. S. od 
godz. 11 —  1 i od 5— 7 w iecz. codziennie (Al. 
Jerozolim skie 6).

Z życia Młodz eży
Z. N, M. S. Zarząd Środ. Warsz. Z. N. M. S. 

W niedzielę, 2 stycznia, o godz. 4 popoł. u tow. 
Kopankiewicza (Górnośląska 26). Posiedzenie 
Egzekutywy Kom. Wyk. Z.N.M.S.—2 stycznia o g. 
6 wiecz. tamże. Obecność tow. tow.: Niemyskie- 
go i Rutkiewicza, poza członkami zastępcami K. 
W., konieczna.

Zebranie wszystkich delegatów Środowiska 
Warsz. odbędzie się w poniedziałek, 3 stycznia, 
o godz. 9 wiecz. w lokalu T. U. R., Al. Jerozo­
limskie 6.

Zabawy sylwestrowe partyjne
Stow arzyszenie „Dom Ludowy" w  War­

szaw ie organizuje w dniu 31 grudnia b. r.
W IELKĄ ZABAW Ę SYLW ESTROW Ą

w salach W. O. K. R. P. P. S. (Al. Jerozolim ­
skie 6) o godz. 9 w iecz.

Na program złożą się: tańce, spotkanie
Now ego Roku i w iele innych atrakcyj.

Tow arzysze i sym patycy PPS, spieszcie  
w szyscy, aby w spólnie spotkać N ow y Rok  
1927.

Zaproszenia otrzym yw ać można w  S ekre­
tariacie Stow . „Domu Ludowego" (Al. Jerozo­
limskie 6) od godz. 11— 1 i od 5— 7 codziennie.,

Sylw ester Tow, „W iedza Robotnicza
Tow. „W iedza Robotnicza" urządza całonoc­
ną zabawę sylw estrow ą w  lokalu przy ul. Bru­
kowej 29. P oczątek  o godz. 9 w iecz.

Zabawa sylw estrow a na M okotowie. Dn.
31 grudnia r. b. o godz. 9 w iecz. w  lokalu  
dzielnicy, Bagatela 12a odbędzie się W ielka  
Zabawa Sylw estrow a dla członków  i wprowa­
dzonych gości. Zaproszenia przy wejściu.

Powązkowskie Kolo Młodzieży T. U. R. urzą­
dza dzisiaj, o godz. 9 wiecz. Wielką Zabawę Syl­
westrową, z bogatą częścią koncertową — w lo­
kalu własnym przy ul. Dzielnej. 95. Wstęp dla 
członków 1 zł., dii a gości 1 zł. 50 gr. (za zaprosze­
niami).

Na kolonji Lubeckiego, w skutek  zaw ale­
nia się rusztowania, przy ul. M ochnackiego  
spadła belka i uderzyła robotnika, 16-letniego  
Edmunda W łodarczyka (Kopińska 7). Lekarz 
Pogotow ia stw ierdził złam anie lew ego pod­
udzia i, po udzieleniu pomocy, przew iózł po- 
szwankow anego do szpitala D zieciątka Jezus.

—  Na ul. W iejskiej nr. 3 przy budowie do­
mu podczas pracy doznał złamania lew ego  
podudzia cieśla, 34-letni Piotr Dom ialski (Łuc­
ka 8). Lekarz Pogotow ia, po udzieleniu po­
mocy, przew iózł n ieszczęśliw ego do szpitala  
D zieciątka Jezus.

N A PA D  N A  POCIĄG.
Na szlaku W arszaw a —  Ożarów, na 212 

kilom etrze linji Kaliskiej, na terenie pow. 
W arszawskiego, niew ykryci złodzieje zerwali 
plomby i otworzyli dwa wagony tow arow e w  
pociągu Nr. 594. Po zatrzymaniu pociągu, 
służba kolejowa znalazła w pobliżu toru skrzy  
nię z ubraniem i drugą — r ' z  różnem i rzecza­
mi —  obie, skradzione z tych w agonów.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
— W bramie domu Nr. 3 przy ul. Składowej 

napiła się niewiadomej trucizny 20-letma Helena 
Lubińska, zamieszkała z matką przy ul. Wspól­
nej Nr. 47. Pogotowie przewiozło desperatkę w 
stanie ciężkim do szipitala Dz. Jezus.

— W domu Nr. 21 przy ul. Franciszkańskiej 
napił się kwasu solnego 21-letni Paweł Stańczyk, 
pomocnik dozorcy domu (Ptasia 4). Niedoszłego 
samobójcę przewiozło Pogotowie do szpitala Wol­
skiego.

— Zamieszkała z dziećmi przy ul Żórawiej 
Nr. 34 Aniela Gilowa, lał 64, zadała sobie nożem 
dwie rany cięte obydwu zigięć łokci. Lekarz Po­
gotowia, po nałożeniu opatrunku, pozostawił sę- j 
dziwą desperatkę na miejscu.

ZABAWY SYLWESTROWE
Sylwester w teatrze Narodowym. Teatr Naro­

dowy występuje ze specjalnem przedstawieniem 
syiwestrowem o godz. 11,30 wiecz., na które zło­
ży się komedja Wroczyńskiego „W miłosnym la­
biryncie". Ceny miejsc obniżone od 1 do 10 zł.

Noc Sylwestrowa w teatrze Letnim. Dorocz­
nym zwyczajem teatr Letni urządza sylwestrowe 
nocne przedstawienie.

Teatr Polski, O godz. 12 w nocy, na specjal­
nem przedstawieniu syiwestrowem dana będzie 
„Niewinna grzesznica".

Teatr Nowości urządza wieczór sylwestrowy 
z koncertem-kabaretem, w którym wystąpią naj­
lepsze siły zespołu.

Noc Sylwestrowa w teatrze Perskie Oko. W 
piątek o godz. 12,15 w nocy dana będzie „Wielka 
Rewja Sylwestrowa" z udziałem całego zespołu.

Teatr Odrodzony (na Pradze). O godz. 12 w 
nocy Noc Sylwestrowa p. t. „Noc szału i tańca".

Teatr im. Fredry. O godz. U  wiecz. „Bal 
Sylwestrowy",

Sylwester w teatrze Ćwiklińskiej i Fertnera. 
W noc sylwestrową, o godz. 11,15 w nocy, „Me­
cenas Bolbec i jego mąż"

Teatr „Eldorado", W nocy o godz. 12 „Sza­
lona Noc Sylwestrowa".

Sylwester w Filharmonji, Piątkowy koncert 
sylwestrowy rozpocznie się o godz. l i m  45 w no­
cy Program zawiera utwory z zakresu lżejszej, 
popularnej i tanecznej muzyki. Wykonawcami, 
oprócz orkiestry filharmonicznei, będą p.p.: Czap­
ska (śpiew), Dobrowolska - Pawłowska (śpiew), 
Strońska (deklamacja), Dobosz (śpiew), Dwora­
kowski (skrzypce), Maszyński (deklamacja), Wal­
ter (deklamacja), prof. Urstein (akompaniament). 
Dyrygują p.p. Ozimiński i Br. Szulc.

Powitanie Nowego Roku przez dzieci w Fil­
harmonii. W dniu Nowego Roku o godz. 3 popoł., 
w wielkiej sali Filharmonii, odbędzie się powita­
nie Nowego Roku przez dzieci. Wystąpią najwy­
bitniejsi artyści stolicy.

Dwa koncerty humoru sylwestrowego w Kon­
serwatorium. W piątek nadchodzący, jako w dniu 
Sylwestra odbędą się w sali Konserwatorium dwa 
interesujące koncerty sylwestrowe poświęcone hu­
morowi w wykonaniu artystów teatrów Narodo­
wego i Polskiego: Marii Gorczyńskie:. Marii Ma­
lickiej, St. Mazarekówny, Tadeusza Frenkla, Ju­
liana Krzewińskiego, Mariusza Maszyńskiego, Al. 
Zelwerowicza oraz Wiktora Krupińskiego przy 
fo.iepianie. Początek pierwszego koncertu o godz. 
10 wiecz., początek drugiego o godz. 12,30 po pół­
nocy. Kasa: Chodowiecki, Krak. Przedmieście 9,

CHOINKA W ARSZ. SPÓŁDZIELNI SPO­
ŻYWCÓW.

Dla dzieci członków  Spółdzielni, zam ie­
szkałych w  śródm ieściu, na Powiślu, w  M oko­
tow ie i na Pradze, odbędzie się choinka w  
N ow y Rok —  przy ul. Ludnej nr. 10.

P oczątek  o godz. 3 po poł. <

Sprostowanie
„Na mocy decyzji delegata Min. Skarbu w 

Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych z dn. 
18 grudnia 1926 r. p. o. prezesa Polskiej Dyrekcji 
Ubezpieczeń Wzajemnych, int. Stanisław Budny, 
został przeniesiony w stan spoczynku.

Wobec powyższego, w prawa i obowiązki pre­
zesa Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych 
wszedł z mocy paragr. 62 Rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dn. 10.X 1924 r. zastępca 
prezesa, dr. Jan Stanisław Łazowski".^
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Sprostowani® urzędowe
W związku z notatką p. t. „Hajnówka. Bez­

prawna eksmisja”, zamieszczoną w Nr. 319 cza­
sopisma „Robotnik" z dnia 20.XI 1926 — na pod­
stawie art. 21 dekretu w przedmiocie tymczaso­
wych przepisów prasowych (Dz. Pr Nr, 14 poz, 
186 ex. 1919) proszę o zamieszczenie następujące­
go sprostowania:

Usunięcie Józefa Kurokiego z zajmowanego 
przezeń mieszkania służbowego nastąpiło na sku­
tek polecenia starostwa z dn. 28.X 1926 Nr. 40131/1 
wydanego na podstawie rozporządzenia Prezy­
denta Rzplitej z dnia 3.IX 1926 r. (Dz. Ust. Nr. 93 
poz. 540).

Eksmisję przeprowadzali funkcjonariusze nad­
leśnictwa, policja zaś pełniła jedynie służbę asy- 
stcncyjną w myśl końcowego ustępu art. 1 cyto­
wanego wyżej rozporządzenia. Przesłuchany w 
toku zarządzonego dochodzenia Kuroki oświad­
czył, że do funkcjonariusz,ów policji w związku ze 
sprawa eksmisji żadnych pretensji nie rości.

Komendant główny P. P.
■w/iz. Wardęski, nadinspektor,

  o:: o-------- -

ŚMIERTELNE POSTRZELENIE.
20-letni Michał Olczak, elektrotechnik (Sta* 

szica 18), który w noc wigilijną został postrzelony 
w lewe przedramię przez niezmanego osobnika na 
ul Staszica, przed domem Nr. 1, zmarł w szpitalu 
Dz. Jezus.

KRWAWA ROZPRAWA NOŻOWA.
Przed domem Nr. 13 przy ul. Kaczej pomiędzy 

Józefem Baryłą (Wolska 143), Bronisławem Matu­
szewskim (Wolska 145), Józefem Syropolskim (O- 
strowska 4) i Tadeuszem Siewierskim (Rynek Sta­
rego Miasta 21) wynikła bójka, a następnie roz­
prawa nożowa. W wyniku bójki pierwsi trzej o- 
trzymali rany cięto-kłółe zadane nożami. Pogo­
towie przewiozło Baryłę w stanie ciężkim do szpi­
tala Dz. Jezus, Matuszewskiego zaś opatrzyło na 
miejscu. Pozostałych sprawców rozprawy nożo­
wej aresztowano.

UJĘCIE SZANTAŻYSTY.
Na dworcu Głównym policja 1 komisariatu 

kolejowego aresztowała Wacława Ciesielskiego 
(Krochmalna 3), który wyłudzał większe lub mniej­
sze sumy pieniężne, pod pretekstem wyrobienia 
pracy na kolei.

NAGŁY ZGON W BIURZE.
Przy ul. Traugutta Nr, 3, w biurze Tow. TT- 

bezpieczeń „Snop", zmarł nagle prezes tegoż to­
warzystwa, Antoni Brodowski (Chłodna 36). Przy­
czyna śmierci — atak sercowy.

WYPADEK SAMOCHODOWY.
Przed domem Nr, 36 przy ul. Żelaznej, kie­

rowca samochodu Nr. 19183, Stanisław Budkow- 
ski (Browarna 13), najechał na pćhającą wózek 
ręczny 63-letnią Mariannę Klimaszewską (Prosta 
Nr. 34), którą, ogólnie potłuczoną, przewieziono 
tymże samochodem do szpitala Dz. Jezus.

ZYCIE GOSPODARCZE
Termin wykupu świadectw przemysłowych.

Z dniem dzisiejszym upływa termin nabywa­
nia świadectw przemysłowych i kart rejestracyj­
nych na rok podatkowy 1927. Termin ten nie zo­
stanie odroczony.

Min. Skarbu wydało telegraficzne zarządze­
nie, aby niezwłocznie, poczynając już od dn. 3 
stycznia 1927 r., władze skarbowe przystąpiły do 
ścisłej lustracji przedsiębiorstw handlowych i 
przemysłowych oraz zajęć przemysłowych.

Winni zupełnego niewykupienia lub posiada­
nia nieodpowiednich świadectw przemysłowych, 
będą pociągani do odpowiedzialności karnej z mc 
cy art. 98 ustawy o państwowym podatku przt 
myślowym.

ROBOTNICY P0PIERAJCI! 
SWOJE PISMO

„piERGiszu mmm
u  CARAT*

b y ł początk iem  tragedji, która w  15 lat 

p óźn iej zm iotła  7 g łów  k oron ow an ych .

(Car MikoSaj II i Ojciec Hapon).

MAGISTRAT
m. s t. W arszawy

podaje do wiadom ości posiadaczy obligacji 
m iejskich, iż  zgodnie z pism em  M inisterstw a  
Spraw  W ewnętrznych z dnia 30 listopada  
1926 r. Nr. III S. F . 6 3 7 2 /2 6 , K asa Główna 
(Senatorska 14) z dniem  2  stycznia  1927 r. 
rozpocznie w ypłatę od setek  od obligacji ru­
blowych i markowych za czas od 1 lipca  
1926 r. do 1 stycznia 1927 r. W ypłata od­
setek  nastąpi na zasadach, które były sto­
sow ane przy opłacie odsetek  za p ierw sze  
półrocze 1926, z tern zastrzeżeniem , iż od 
obligacji, od których kupony przy w ypusz­
czeniu podlegały podatkowi od kapitałów
1 rent, podatek ten  będzie potrącony w  m yśl 
§ 4  Rozporządzenia M inistra Skarbu z dnia  
18 sierpnia 1926 r. (D. U . R. P . Nr. 89, 
poz. 507 rok 1926).

Jednocześnie Kasa Główna rozpocznie 
w ypłaty za obligacje w ylosow ane w  dniach  
1, 4  i  6  października r. b., num ery których  
zostały ogłoszone w Monitorze Polskim  z dnia  
12/X I r. b. Nr. 260  w  D zienniku Zarządu 
z dnia 30 /X  r. b. Nr. 6 9 /7 3  oraz w  dwuch 
m iejscow ych dziennikach, a m ianowicie:

1) I  47 a %  pożyczki konwersyjnej 1926 r.,i 
wypuszczonej celem  zam iany 4V2°/o I  serji 
Y pożyczki 1896 r.

2) II  4 ł /2°/o pożyczki konwersyjnej
1926 r., wypuszczonej celem  zam iany 47 2 %  
V I pożyczki 1899 r.

3) III 4 7 2 %  pożyczki konwersyjnej
1926 r., wypuszczonej celem  zam iany 472%
2 serji Y  pożyczki 1896 r., emitowanej 
w  1900 r.

4) V  4 1/2°/o pożyczki konwersyjnej
1926 r., wypuszczonej celem  zam iany 4 7 2 %  
V III pożyczki 1911 r.

5) V I 6%  pożyczki konwersyjnej 1926 r., 
wypuszczonej celem  zamiany 6 %  pożyczek
1915 i 1916 r.

6) V II 57 2 %  pożyczki konw ersyjnej 
1926 r., wypuszczonej celem  zam iany 5 72%

i pożyczki 1916 r.
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K R O N I K A
STAN POGODY.

T em peratura  najwyższa w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie +  1°,4, najniższa — 1°,3.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: zachm urzenie przew ażnie duże o raz  od ­
wilż na Pomorzu, w Poznańskdem i na M azowszu; 
w  pozostałych częściach kraju  m iejscami drobny 
śnieg. Przym rozki w  południowej, um iarkow ane 
m rozy w północno-w schodniej części kraju. U m iar­
kow ane w ia try  z k ierunków  zachodnich.

P odatek  od zbytku mieszkaniowego. Min. 
Spraw  W ewn. zatw ierdziło  uchw ałę Rady M iej­
skiej W arszaw y z da. 14 październ ika b. r. o p rze­
dłużeniu na r, 1927 mocy obow iązującej do tych­
czasow ego sta tu tu  podatku  od zbytku m ieszkanio­
wego. O dpowiednie nakazy p łatn icze rozesłane 
będą jednocześnie z nakazam i na  podatek  od lo­
k a li za pierw szy k w arta ł 1927 r. P odatek  od zbyt­
k u  m ieszkaniowego ściągany będzie w ra tach  
kw artalnych . S taw ki tego podatku  w ynoszą: od 
jednego pokoju ponad liczbę osób zam ieszkałych 
w  danym  lokalu — 25 zł. w  stosunku rocznym , od 
dw uch pokojów — 60 zł., od trzech  — 120 zł., od 
cz te rech  — 220 zł., ponad cz te ry  — po 75 zł. od 
każdego pokoju. W pływy z tego podatku  p rze­
znaczone są na fundusz dla zatrudnien ia  bezro ­
botnych stolicy.

Nowe przepisy meldunkowe. 1 stycznia w cho­
dzą w życie nowe przepisy  meldunkowe, w ydane 
przez  Kom. Rządu m. W arszaw y, a dotyczące 
m iędzy in. osób, podlegających ew idencji w ojsko­
wej. M ianowicie — przy w szystkich m eldunkach 
mężczyzn do la 50, nie w yłączając now orodków, 
k a rtk i meldui^Jcowe w inny posiadać adnotację ro ­
ku urodzenia, uczynioną czerw onym  atram entem . 
N adto  od mężczyzn w w ieku od la t 18 do 50, a 
od oficerów  pospolitego ruszenia do la t 60, żąda­
ny będzie przy meldunku dokum ent wojskowy, w 
raz ie  zaś jego n ieprzedstaw ienia, rządca domu o- 
bow iązany będzie złożyć ra p o r t kom isarjałow i 
P. P.

Do urodzonych od 1883 do 1877 r. zasada ta 
będzie stosow ana po w ydaniu im odpow iednich 
dokum entów , co nastąpi, w  zw iązku z zarządzo­
nym przeglądem  wojskowym powyższych roczni­
ków, W  zw iązku z tern, w szystkie osoby, podle­
gające ew idencji wojskowej, m eldow ane policyj­
n ie w  W arszaw ie, w inny rów nież dokonać m el­
dunku wojskowego w sekcji wojskowej M agistratu.

N iew ykonanie tego obow iązku ujaw ni się au­
tom atycznie za pośrednictw em  biura adresow ego 
w  sekcji w ojskowej M agistratu, a w inni w zyw ani 
b ędą  do przym usowego dopełnienia tej czynności, 
o iaz  karan i w drodze adm inistracyjnej p rzez  Kom. 
Rządu. K om isariaty  P. P. posiadają dla p row a­
dzących meldunki b roszury  inform acyjne, w  k tó ­
re  można się tam  zaopatryw ać.

O subsydja dla tea tró w  im. F red ry  i O drodzo­
nego. Dorocznym zwyczajem, te a try  im. F red ry  
i O drodzony zwróciły się do w ładz miejskich z 
p rośbą o subsydjum, w w ysokości należnych mia- 
*tu podatków , opłat oraz czynszu dzierżaw nego 
za gmach tz a tru  O drodzonego na P radze. Zdecy­
dow anie tej spraw y zależy od R ady M iejskiej.

Z atarg o kina. Zatarg, k tó ry  pow sta ł pom ię­
dzy kinam i a sam orządem  w arszaw skim , rozstrzy­
gnięty ma być dopiero  w pierw szych dniach stycz­
nia. Min. Spraw  W ewn. rozw ażać będzie łącznie 
spraw ę uchw ały w arszaw skiej Rady M iejskiej, u- 
stanaw iającą podatek  kinowy, w  wysokości 100% 
i p ro tes t w łaścicieli k in  przeciw ko tem u p o d a t­
kow i.

- o : :o

Z GSEŁDY
W arszaw a, 30 grudnia. . 

W ALUTY I DEWIZY.
D olar Stan. Zjedn. 8,98. Beligja 125,55. Holandja 

361,15. Londyn 43,79. Paryż 35,80. P raga 26,72 
Szw ajcaria 174,40. W łochy 40,15.

PAPIERY PROCENTOW E.
8%  L. Z. Państw . Banku Roln. 80,00. 8% L.Z. 

Banku Gosp. Kraj. 80,00. 10% Poż. kolej. 93,00. 
5% Państw . Poż. K onw ersyjna 47,75. 4% % L. Z. 
Ziem, zlotow e 37,15 — 37,20 — 37,10. 5% L. Z. 
W arszaw y zlotow e 43,75. 4% %  L. Z. W arszaw y 
przedw . 38,75 — 38,25 — 38,50. 4% % L. Z. W arsz. 
złotow e 40,00 — 39,80-

A K CJE. i
Bank Polski 83,50 — 83,00 — 83.50. Bank D ys­

kontow y 10,00. Bank Tow. Spółdiz. 90,00. Bank Za­
chodni 1,40. Bank Zjedn. Ziem Pol. 1,50. Bank 
Zw. Sp. Zarobk. 5,60. K ijewski 0,18. Siła 21,00. 
C hodorów  98,00. Czersk 0,30. O strow ice 1,18. Cu­
k ie r 2,85 — 2,87. Łazy 0,15. W ysoka 3,50 — 3,70. 
N obej 2,15. W ęgiel 70,00 — 72,00. F itzner 2,05. Ce­
gielski 14,00 — 14,50 — 14,25. Lilpop 16,00. Mo- 
drzejów  3,65. N orblin 94,00. O strow iec 8,50 — 
8,30 — 8,35. Rudzki 1,08. S tarachow ice 2,03 — 
2,06 — 2,04. Zieleniew ski 11,25. Zaw iercie 13,75. 
Żyrardów  10,40. H aberbusch 69,00 — 70,00. Że­
gluga 0,11.

NOTOW ANIA POZAGIEŁDOW E.

Tendencja dla akcji bez zmiany. L isty  przedw . 
mocniejsze.

D olar gotówk. 8,99 i % grosza. Bank Polski 
83,50. Cukier 2,87%. W ęgiel 71,50. Lilpop 16,00. 
M odrzejów 3,60. O strow iec 8,30. S tarachow ice 
2,03%. Żyrardów  10,40.

Rubli 100 złotem  474,00 w żądaniu.
 o::o ■ —■ 4

R O Z M A I T O Ś C I
„ZAPALNE" SXUTKI OSZCZĘDNOŚCI SO ­

W IECKIEJ. Z inicjatyw y S talina, w szechw ładne- j 
go obecnie dyk ta to ra  Rosji sow ieckiej, op raco- | 
w ano w ielki program  oszczędności, a w szystkim  ' 
urzędnikom  nakazano jaknajoględniej postępow ać J 
z w ydatkam i. N akaz ten  tak  w ziął do serca  p e ­
wien dygnitarz sowiecki, że zaw ołał do siebie ko ­
m endanta  straży  ogniowej i zakom unikow ał mu, 
że na przyszłość członkow ie straży  (zawodowej) 
nie b ędą  otrzym yw ali stałej pensji miesięcznej, 
lecz p ła tn i będą w edle ilości godzin, spędzonych 
na gaszeniu pożarów , licząc po 59 kop. od godziny.

Od dnia, gdy zaprow adzono tę oszczędność, 
pożary  zaczęły się srożyć w  mieście w  niebyw ały 
sposób. Zaczęto doszukiw ać przyczyn i w ykryto 
w końcu, że to  sam i panow ie strażacy  podpalali 
i tą  drogą dostarczali sobie pracy, p łatnej od go­
dzin. Z aaresztow ano ich i oddano pod sąd. Na 
śledztw ie zeznali, że w skutek zarządzenia w ładzy 
strac ili w szelkie środki do życia, aby zaś jako ta ­
ko przeżyć musieli „robić" przynajm niej jeden  po­
żar dziennie.

RABIN ZGŁASZA PR ETEN SJĘ O LABRA­
DOR. Izaak de la Penho, rab in  żydów hiszpań­
skich i portugalskich  w M otnreal, zgłosił p re ten -

T F A T R  i M U Z Y K A
T ea tr W ielki. Dziś wiecz, na  sylw estrow e 

przedstaw ien ie: „R ycerskość w ieśniacza", „Pe-
truszka" i „K upała".

T ea tr  N arodowy. Codziennie „Uśmiech losu".
W  sobotę popół. o godz. 4 „W miłosnym la ­

b iryncie”. W  niedzielę o godz. 3,30 „Safanduły .
T ea tr  Letni. Codziennie „A lbatros . W so­

bo tę  i niedzielę o godz. 4 popoł. „Tajem nica po­
w odzenia".

T ea tr  Polski. C odziennie „C ar P aw eł I".
Ju tro  i w  n iedzielę o godz. 4 popoł. po  cenach 

zniżonych „Z aczarow ana królew na".
T ea tr M ały. „N ajdroższa moja Peg!"
Ju tro  i w  niedzielę o godz. 4 popoł. po  ce ­

nach zniżonych „Azais".
T ea tr  Ćwiklińskiej i F e rtn e ra . „M ecenas 

Bolbec i jego mąż".
Ju tro  i  w  n iedzielę o godz. 4 popoł. „K aw ia­

renka" .
T ea tr Nowości. „Targ na dziew częta".
W niedzielę po cenach zniżonych o godz. 4 

m. 15 popoł. „Lady Chic".
T ea tr  „Z jednoczonych" (ul. W olska 32). Dziś 

o  godz. 8,15 prem jera znakom itej sztuk i Śliwiń­
skiego p. t. „Nad przepaścią".

T ea tr  O drodzony (na Pradze). Dziś „W ściekły 
T orreador".

T e a tr  im. F redry , W sobotę o godz. 4 popoł. 
„Ogniem i mieczem ". W ieczorem  poraź pierwszy 
„O brona O lsztyna". W niedzielę o godz. 12 i 4 
„Jase łka". W ieczorem  „O brona O lsztyna".

T ea tr  P ersk ie  Oko. Codziennie rew ja k a r ­
naw ałow a.

T ea tr  Qui Pro  Quo. Codziennie „A rka Noego".
T ea tr „E ldorado". Codziennie „Trzym aj fason".
T ea tr  „Olim pja". „ lo ż a  m asońska".
Z Filharm onji. W  p iątek  na koncerc ie  sym­

fonicznym pod dyrekcją  G rzegorza F ite lberga w y­
konane będą po raz  pierw szy dw a nowe dzieła: 
F an taz ja  skrzypcow a Suki i poem at symfoniczny 
„Pini di R om a” Respighiego. Solistą będzie 
skrzypek Hans B asserm ann.

Z teatrów  świetlnych.
STYLOWY. — „10,000 narzeczonych".

M łodzieniec p iękny a niezaradny, jakim jest 
zw asze B uster K eaton, odziedzicza spadek  z w a­
runkiem , że ożeni się w  term inie 24-godzinnym. 
N arzeczona m łodziana, podejrzew ając go o w yra­
chow anie, odm aw ia mu swej ręki, w obec czego 
nieszczęśnik staje w obec konieczności znalezienia 
narzeczonej w  ciągu k ilku  godzin. Spotykają  go 
odmowy, w reszcie podejrzenie choroby umysło­
wej. U przejm y przyjaciel daje ogłoszenie do ga­
zet i o to  nieszczęśliw y zostaje  zaa takow any przez 
10,000 narzeczonych, k tó re  n iety lko  z całą  p rzed ­
siębiorczością i agresyw nością zab ie ra ją  się do 
zdobycia go n a  m ałżonka, lecz p rócz tego omal 
że nie uniem ożliw iają połączenie się jego z na rze ­
czoną praw dziw ą, k tó ra  się w  m iędzyczasie „na­
myśliła",..

Znakom ite tricki, fenom enalna poprostu  r e ­
żyseria, pełno nieobliczalnych niespodzianek, k a ­
w ałów  i tem peram entu  — w szystko to czyni ten 
film poprostu  nadzw yczajnym . A B uster K eaton... 
to jest B uster K eaton, czyli niezrównany... jak 
zawsze.

Oba nadprogram y humorem dorów nyw ają p ro ­
gramowi, łka.

Kino Stylowy. B uster K eaton  w  „10.000 n a ­
rzeczonych".

Kino Apollo. „H arold ma pecha" z H aroldem  
Lloydem.

Kino F ilharm onja. „U rw ipołeć" z H arry  L ied- 
tke i  „Papa jest zajęty" z H aroldem  Lloydem i 
Bebe Daniels.

Kino Colosseum. „Światło Azji".
Kino Palace . „T rędow ata".
Kino W odewil. „Krysia L eśniczanka''.
Kino Splendid. „S tudnia Ja k ó b a ”.
Kino P an  i Corso. „Ben A li“ z Ramonem No- 

varro.
T e a tr  Komedja. „Lucrezia Borgia".
T ea tr  M iejski, P at i P a tachon  w filmie „Don 

K iszot". ; 1

sję do p raw a w łasności całego L abradoru  (wielki 
półw ysep w A m eryce Północnej), m otywując tem, 
że posiada ty tu ł w łasności, pochodzący z XVII 
w ieku, a udzielony jednem u z jego przodków  z 
prostej linji, bogatem u kupcow i am sterdam skiem u, 
Józefow i de la Penho przez k ró la  W ilhelm a III 
za ura tow an ie  życia.

483 LATA W IĘZIENIA DLA JEDNEGO CZŁO­
W IEKA, Sąd w B arcelonie skazał niejakiego 
A lbo na w ięzienie w ogólnej sumie... 483 lat. K a­
rę  tę  „zasłużył" sobie A lbo 66 przestępstw am i. 
Niema w H iszpanji p raw ie ani jednego sądu i ani 
jednego urzędu policyjnego, k tó ryby  nie poszuki­
w ał A lba dla odsiedzenia kary . P rzez 32 sądy 
skazano go zaocznie. D opiero w  ostatn ich  dniach 
udało się policji złapać go, a 33-ci w yrok sądu 
barcelońskiego w łaśnie w ym ierzył mu spraw ied li­
wą m iarką 483 lata.

SANA TO RJUM  DLA WŚCIEKŁYCH PSÓW. 
Do parlam entu  hinduskiego w niesiono p ro jek t u- 
staw y, zabraniającej zabijać w ściekłe lub bezdóm - 
ne psy. Parlam en t pow ziął decyzję, że w ściekłe 
psy należy trak tow ać, jak łudzi obłąkanych i u- 
mieszczać w sanatorium . Pew na sek ta  przyjaciół 
psów  złożyła już na ten cel 100 tys. rupji.

Z Radlestocll WurczowsRle!.
Program  na  dziś.

15 — 15,15. K om unikat gospodarczy,
16.45 — 17. K om unikat harcersk i.
17 — 17,25, O dczyt p. t. „P lany L. O. P. P. na 

1927 r ,“ — wygłosi p. J . Falkiew icz.
17.30 — 17,55. O dczyt p. t. „U w iecznienia w 

pow ieści i  p ieśni" — w ygłosi prof. A. U rbański.
18 — 18,55. K oncert popołudniow y. Część I: 

1. M ozart; Sonata G -dur — w ykonają pp. dyr. J. 
Ozimiński i p. L. N ow acka-liska. 2. a) M ozart: 
F ijołek, b) Pergolese: Nina — odśpiew a p. Z. Do- 
brow olska-Paw łow ska. 3. a) B eethoven: Romans 
F -dur, b) L ed a ir : Tam bourin, c) Porpora-K leisler: 
M enuet — w ykona p. J . Ozimiński. Część II. 4. 
Dom, S carla tti: Sonata  fortepianow a B-dur — w y­
kona p. L. N ow acka-Ilska. 5. a) G iordani: „C aro 
mio ben", b) Gluck: „O mio dolce ardo r" , c) H aen- 
del: „Lascia chio piango" — odśpiew a p. Z. Do- 
brow olska-Paw łow ska. 6. a) S ain t-Saens: S erena­
da, b) H alvorsen: P ieśń „Veslem oy", c) K ontski: 
M azur — odegra dyr. J. Ozimiński.

19 — 19,25. Pogaw ędka z działu „W śród k s ią ­
żek" — wygłosi prof. H. Mościcki.

19.30 -^*19  ,45. K om unikat rolniczy.
19.45 — 19,55. Nad program  R ozm aitości — 

w ygłosi p. W. W alter.
20,05. R etransm isja k oncertu  symfonicznego z 

Filharm onji W arsz.
23,45. W ielki w ieczór sylw estrow y.

Sylw ester w „Polskicm  R adjo".

Dziś cała Polska radiofoniczna słuchać bę­
dzie bogatego program u, przygotow anego na  za­
kończenie S tarego Roku i pow itanie Nowego, przez 
„Polskie Radjo".

Szczegóły program u, k tó ry  ma być n iespo­
dzianką, są chow ane w  tajem nicy. W iadom o, że, 
m iędzy innem i, re transm itow any  będzie Sylw ester 
z F ilharm onji w arsz., „Jazz" z Ziem iańskiej, ruch 
uliczny w  W arszaw ie i t. d,

ZE SPORTU
Ubiegły sezo n  sportow y w stolicy

KOŁO WIOŚLARZY W ARSZAW SKICH
jedyny dem okratyczny klub w ioślarski, po­

w stało  w r. 1919. W ciągu swej k ilkoletniej dzia­
łalności p racow ało  nader intensyw nie, rozw ijając 
się szybko.

Już  w r. 1921 uzyskano szereg zaszczytnych 
wyników, m iędzy innymi dwa pierw sze miejsca 
w  Bydgoszczy.

Szczyt rozwoju p rzypadł na lata 1924 — 25.
Zwycięstw a, jakie w ów czas uzyskano, w ynio­

sły „kolarzy", jak się popularnie ich nazyw a, na 
czoło k lasy  w ioślarskiej w Polsce. Im też przypa­
da w  udziale zaszczyt rep rezen tow an ia  barw  Po-l- 
sk ‘ na O lim piadzie paryskiej.

Ten k ró tk i rys historji K. W. W. skreśliłem  
po to, aby  tem bardziej podkreślić fakt, jak jedna 
porażka, jedno niepow odzenie, będące następ! ie 
przyczyną n iesubordynacji kilku członków, może 
tak  w ybitny klub, jak Koło W. W. w yprowadzić 
z  rów now agi i dotychczasow ego znaczenia na po ­
lu sportow em .

Ubiegły sezon by ł w łaśnie obrazem  w spom ­
nianego „w yprow adzenia z rów now agi" i jako ta ­
k i zap isa ł się czarnem i zgłoskam i na ka rtach  dzia­
łalności K. W. W.

Zaczęto sezon pod dobrem i auspicjami.
W  K rakow ie dn. 27 czerw ca osada K oła w y­

gryw a zupełnie lekko bieg główny regał: „ósem ­
ki" o puhar p. R adw ana. Zw ycięstw o pow ażne, 
ale bodaj że ostatn ie.

Dzień 17 lipca jest przełom em  ubiegłego se ­
zonu. W  przedbiegu „ósem ki" o m istrzostw o sto­
licy osada A. Z. S. eliminuje „kolarzy".

Od tego niepow odzenia zaczynają się w e­
w nętrzne tarc ia , spow odow ane przez kilku opo­
zycyjnych członków.

W  takiej atm osferze, rzecz p rosta , nie można 
było m arzyć o trium fach.

Mamy jednak nadzieję, iż w ładze klubow e, 
k tó re  w ykazały ty le  sprężystości, powagi, k tó re  
n ie  uległy pod naporem  owyah kilku  d y k ta to r­
skich  członków, naw et pod groźbą ich w ystąpię 
n ia  (a trzeba  zaznaczyć, iż w spom niane d e s łr  
cyjne jednostki, to  „olim pijczycy", m ateria ł 
tow y b. dobry) — zdołają w  roku  przyszłym 
staw ić Koło na  odpow iednim  piedestale .

Z resztą  mieliśmy już tego dowód.
5 w rześnia r. b. (Regaty Koła) przyniósł 

jaśniejsze chw ile i by ł początkiem  uzdrow ieo j 
klubu. (c. d. n.). M. K.

D ar wychodźców  polskich w S tanach  Zjednocz 
nych dla zw ycięzców  w zaw odach hipicznych. ]

W ychodźtw o polskie w  S tanach  Zjedn. p<] 
stanow iło  uczcić zw ycięzców  polskich w zawd 
dach  hipicznych w Nowym Jo rk u  — i w  tym cek 
uchw alono zebrać  5 tysięcy dolarów  n a  k u p n | 
rasow ych  kon i d la  zw ycięskich kaw ałerzystów .

J a k  dow iadujem y się, w ysłano już pie 
ra tę , w w ysokości 1000 'dolarów .

Mecz siatków ki.
Dziś o godz. 17 w szkole R on thałera  — d ł 

mecze siatków ki: przedm ecz trójkow y A. Z. - 
Polonja o raz  mecz: drużyna gimnazjum im. Z j 
gmunta A ugusta (m istrz szkół w ileńskich) — dr 
żyna A. Z. S. W arszaw a.

Księgarnia Robotnicza, Warszaw.-! 
W arecka 9, telefon 229-70 została zaopa 
trzona w duży wybór książek dla dziecj 
m łodzieży i dorosłych

Powiatowa Kasa Chorych w Kutnie
o g ł a s z a

Konkurs na posadą Dyrektora Kasy
z jednoczesnem  prow adzeniem  buchalterji.
Do posady tej przywiązane są pobory według kat. V III p ra­

cowników państwowych, plus 15%  dod. funkcyjnego.

Kandydaci muszą przedstawić:

1) Dowód obywatelstwa polskiego.
2) Świadectwo wykształcenia średniego.
3 ) „  paroletniej pracy w instytucjach ubezpie­

czeniowych.
4) Dowód nieskazitelnego prowadzenia się.
5) Curriculum yitae — które nadsyłać należy do Zarządu 

Pow. Kasy Chorych w Kutnie. Termin nadsyłania ofert do dnia 
15.1.27 r.

Oferty nieprzyjęte pozostaną bez odpowiedzi.

Zarząd.

H r a i M U M

D R U K A R N I A
:: „ R O B O T N I K A "  ::

W ykonyw a w sze lk ie  ro b o ty  
w zak re s  d ru k a rs tw a  w cho­
dzące. P rzy jm u je  do druku  
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I ,  
MIESIĘCZNIKI. Ceny n iskie . 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.
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CHŁODNA 42,

tel. 52-52. 
L ek a rze  w s z y s tk ic h
s p e c j a l n o ś c i .  Analizy 
lekarskie . G abinet denty­

styczny. Elektryzacja. 
R entgen. L am pa kw arco­
wa. C h o r o b y  w e n e ­
r y c z n e .  Od 1—3 pp. I 

od 7—8 wiecz.
P o rad a  3 z ło te .

l O G Ł O S Z E N I A l  
D R O B N E

A) l powodu *»•
jazdu  sp rzeda je  stołowy 
1 sypialką — G raniczna 
3—1, b ram a.

patefonsT par-
L 0 F 0 N 9 , t S S S ?
w wielkim w yborze oraz 
płyty najnow szych nagrań  
na dogodnych w arunkach , 
po cenach  najniższych 
p o leca  „Lutnia*', M ar­
szałkow ska 68.

SA H O C N O D Ó ir
kursy Prylirtskieqo — Al 
Je ro zo lim sk ie  27 rozkła­
dają sp łaty  na 12 m ie ­
sięcy.

Robotnicy popie-! 
i rójcie swoje 
(codzienne pismo!

W A R IK K I FRENIM ERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— Za zmianę adresu 50 gr. 
CEKY CCŁCSZEK: Za wiersz wysokości 1 m ilim etra w tekście gr. 4 0 , za tekstem  gr. 1 5 , komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gę. 15. P o s z u k iw a ­
n ie  i z e c i!ć ic v , e c ie  p f< t y  o  £0 p rc c . ta  n ie j .  Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie* 

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ-zwyczajnych 8 szpaltowy. Za term in druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL g Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P, P. S. Odbito w drukarni „Robotnika**, Warecka 7,


